Rozmawiamy o Niej często, W domu, w szkole, na ulicy. Z tym, jaka jest, mamy do czynienia 
na co dzień - wszystkich nas dotykają jej trudności. Są przecież trudnościami naszych 


w Warszawie. Jak doszło do tej rozmowy, dowiecie się, zaglądając na stronę 3. Tam też 


[W | rodziców, nas samych. Razem zastanawiamy się nad jej przyszłością. To przecież nasza 
przyszłość. Czy będzie na miarę naszych marzeń? A jakie są te marzenia? W jakiej Polsce 
SPRA m | Naa , chcielibyśmy żyć? Jaką tworzyć? Słowem - jaka Polska? 
| L ] j | A j Na ten temat rozmawiali wasi koledzy = uczniowie klasy siódmej Szkoły Podstawowej nr 305 
| 
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Węgierskie szaleństwo opanowuje świat! © Zwariowana łamigłówka dotarła 


HARCERSKA 


znajdziecie zaproszenie do wspólnej dyskusji na ten sam ważny temat: JAKA POLSKA? 


GAZETA 


również do Polski 


NASTOLATKÓW 


100 


Pod koniec września ubia 
głego roku na drzwiach klatok 
schodowych kilkunastu do 
mów w osiodlu Stegny w Wa 
rszawio pojawiły sią ogłosze 
nia firmowane przez osiedlo 
wy klub „100 przygód”, Za 

"praszano dzieci w wieku od 8 
do 14 lat na piorwszą harcer 


MAGICZNY SZEŚCIAN 
RUBIKA 


Twórcą tej niezwykłej zabawki 
jest węgierski profesor architek- 
tury, Ernó Rubik. Stąd też zabaw- 
kę często nazywa się magicznym 
sześcianem Rubika. Niektórzy 
ochrzcili ją także Węgierskim 
Horrorem, a to z tej racji, że po- 
trafi ona przyprawić o chwilowy 
obłęd zrównoważonych skądi- 
nąd obywateli. Jak twierdzi je- 
den z pracowników wielkiego 
magazynu z zabawkami w No- 
wym Jorku, „jest to zabawka cie- 
sząca się na świecie najwię- 
kszym powodzeniem”. Może 
ona zarazem przyprawić człowie- 
ka o obsesję, wprowadzić go 
w furię, wywołać bezsenność, 
odciągnąć pracowników od ich 
zadań, a uczniów i studentów od 
nauki. Uczeni porównują magi- 
czny sześcian Rubika do łami- 
główki Sama Lloyda, która poja- 
wiła się w 1873 roku i wpędziła 
podobno w obłęd 1500 osób. 
Dzięki nowoczesnej reklamie, 
w przypadku sześcianu Rubika 
wskaźnik obłędu może być zna- 
cznie wyższy. Firma Ideal Toy co- 
op., produkująca zabawkę w po- 


gatunek słodkowodnego ra- 

ka zamieszkującego wody 
Północnej Ameryki. Ten nie- 
zwykły skorupiak doskonale się 
czuje w najbardziej zanieczysz- 
czonej wodzie, a 'co ciekawsze 
żywi się skażonymi odpadami 
i wodorostami sam ciesząc się 
dobrym zdrowiem. 


TE można nazwać pewien 


Skorupiak 
żywym 
filtrem 


Ponad dziesięć lat temu Szwe- 
dzi przywieźli pewną ilość tych 
raków i zaaklimatyzowali w swo- 
ich rzekach, strumieniach i jezio- 
rach. Raki doskonale czują się 
w nowych warunkach i zdobrym 
skutkiem pełnią rolę „żywych fil- 
trów". Co podajemy do wiado- 
mości za „Dziennikiem Bałtyc- 
kim”. (wm) : 


rozumieniu z węgierską wytwór- 
nią państwową tylko w roku 1980 
wypuściła na rynek cztery i pół 
miliona sztuk (cena detaliczna 
sześcianiu od 6 do 10 dolarów). 
W tym roku produkcja będzie je- 
szcze wyższa. Właściwie nikt nie 
wie, ile każdego roku powstaje 
sześcianów, ponieważ nielega|- 
ną produkcją zabawki zajmują 
się również różne „dzikie” fabry- 
ki, szczególnie na Tajwanie 
iw Hongkongu. 

Jak wygląda ta niezwykła za- 
bawka? Na pierwszy rzut oka — 
zupełnie niewinnie. Ot, plastyko- 
wy sześcian w żywych kolorach. 
Wymyślił go — jak już wspomnie- 
liśrny — profesor architektury, 37- 
letni wówczas Ernó Rubik. 
„Chciałem dać swym studentom 
— mówi prof. Rubik — lepsze wyo- 
brażenie o pracy z przedmiotami: 
trójwymiarowymi.” Nie przypu- 
szczał, że ta pomoc naukowa sta- 
nie się wkrótce przebojem roz- 
rywki umysłowej na skalę świa- 


tową. dj 
Fot. M. Szymański 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


doczekałam się 
„Świata Młodych”. A daję słowo, 


Wreszcie 


myślałam, że wykończę się 
w tym czasie, kiedy nie miałam 
gazety. Nie wyobrażacie sobie, 
jaka to była nuda. Dzisiaj, gdy 
dopadłam do „ŚM”, to nie mo- 
głam się od niego oderwać. Naj- 
pierw przeczytałam oczywiście 
, Wasze powitanie. Tak sobie je 
wyobrażałam. Tylko zdenerwo- 
waliście mnie troszeczkę tą ceną 
— że 5 złotych! Ja za „Świat Mło- 
dych” dałabym nawet 30 zł, a nie 
5zł. No, to tyle otym. I naprawdę 
bardzo, bardzo, bardzo się cie- 
szę! Uffl Aha! Jeszcze coś o tej 
cenie. Możecie być pewni, że dla 
tych co uwielbiają „ŚM” cenateż 
będzie nieważna! O!! 
Teraz muszę Wam przypom- 


Tp pieni 


nieć o sobotnim „Kąciku Muzy- 
ki”. Musicie wydrukować dużo 
piosenek, a szczególnie Beatle- 
sów. No bo tak: świąteczne wy- 
danie „KM” z Beatlesami sami 
obiecaliście. Następnie piosenka 
styczniowa i ta w lutym. No! To 
już skończyłam. Aha! I jeżeli mo- 
żecie, to wydrukujcie jakieś zdję- 
cie Electric Light Orchestry. Mam 
nadzieję, że sobotnia krzyżówka 
będzie fajna. Musi ten mój mózg 
popracować, bo w czasie stanu 
wojennego próbowałam rozwią- 
zywać krzyżówki z innych gazet, 
ale to nie dla mniei Niestety! 


Drukujcie, drukujcie drukuj- 
ciel Żeby „Świat Młodych” był 
jak najgrubszy i największy!!! 


Cześć! 


Krystyna Andrzejak . 


„ cych akwarystów: wskazówki i rady w spra- 


O „Krasnalach” z Proszowa 
w woj. kaliskim „Świat Młodych” 
pisywał już w minionych latach, 
między innymi chwaląc je za 
wpłacenie zarobionych w czasie 
zuchowej cepeliady gotówki, na 
konto budowy „Daru Mło: 
dzieży”. 

W 4 drużynie zuchowej zgru 
powana jest młodzież z sąsiadu 
jących wiosek — Proszowa i Krzy: 
żownik, co wcale zuchom nie 
przeszkadza w prowadzeniu oży- 
wionej, życzliwej dla otoczenia 
działalności. „Krasnale” otaczają 


Szwajcaria posiada znakomite 
warunki do uprawiania sportów 
zirhowych (zwłaszcza w marcu) 
i równie dobre obiekty do prze- 
prowadzania wielkich, między- 
narodowych imprez. St. Moritz 
było już przecież areną „białych”” 
igrzysk i miejscem przeróżnych 
zawodów. Nie jestwięcsensacją, 
że Szwajcarzy chcą, w roku 1992, 
zorganizować jeszcze jedną zi- 
mową olimpiadę. Ale zaskocze- 
niem jest, że podejmują się też 
być gospodarzami letnich 
igrzysk (także w 1992 roku). Do- 
nosi o tym ich poczytny dziennik 
„/24 heures”. Na ten tematwypo- 


Kamil Butryn, uczeń klasy IVa szkoły nr 6 
w Olsztynie znalazł pewnego dnia portfel. 
Były w nim dokumenty emeryta i pięć tysię- 
cy złotych. Można sobie wyobrazić radość 
poszkodowanego, kiedy otrzymał zgubę 


AKWARIUM 
dla każdego 


Pod takim tytułem ukazuje się w „Świe- 
cie Młodych” kącik porad dla początkują- 


wach hodowli ryb i roślin, „rybie metrycz- 
ki”, odpowiedzi na listy. Na zdjęciu — spe- 
cjalnie dla naszych Czytelników: złota od- 
miana żaglowca, popularnie zwanego ska- 
larem (Pterophyllum scalare). Udana ho- 
dowla takich ryb, to już wyższy stopień 
akwaryjnego wtajemniczenia. A na razie — 
ZAPRASZAMY DO NASZEGO KĄCIKA NA. 
STR. 6. 


Fot. archiwum 


ską zbiórką tworzącej sią dru 


żyny środowiskowej. Tym 
czasam, także WO WTZEŚNIU, 
otworzono w osiedlu nową 
szkołą podstawową, która 


przeciez zazwyczaj jest natu 
ralną bazą harcerstwa 


CIĄG DALSZY NA STA. 4 


opieką ludzi starszych, pomaga 


jąc im w zakupach a także wyko 
nując drobna prace,wokół ich do 
mów, dokarmiają równieź ptak 
i oczywiście pomag obie 


wzajemnie. A że w czasie zbiórek 
kontynuują też stare zwyczaje 
panujące w okolicy, „Kresn. 
za rok ubiegły już po raz sz 


z kolei, zdobyły tytuł Mistrzow. 
skiej Drużyny Zuchów. Drużyno 
wyn; tej drużyny jest harcmistrz 
Mieczysław Bigdowski. Gratulu 
jemy! 

(wm) 


Igrzyska olimpijskie 
w Szwajcarii? 


wiedziała się również dyr. MKOl 
Monique Berlioux: „Byłoby to 
wielkie wydarzenie w historii 
ruchu olimpijskiego”. Jakwiemy 
Lozanna jest stałą siedzibą Mię: 
dzynarodowego Komitetu Olim- 
pijskiego. Z przeprowadzeniem 
zimowych igrzysk w zasadzie 
Szwajcaria kłopotów nie ma, zaś 
letnie odbyłyby się w kilku mias- 
tach. Trudno dziś powiedzieć czy 
zamierzenia Szwajcarów zostaną 
zrealizowane, bowiem o organi 

zację IO ubiega się zawsze więcej 
miast. Ostateczne decyzje (drogą 
głosowania) podejmuje się na 
sesji MKOI. (zp) 


z. powrotem. Kamil, za uczciwą postawę 
został wyróżniony na uroczystym szkolnym 
apelu. A my zkolei rodzicom i szkole gratu- 
lujemy syna i ucznia. 


(wm) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 


MOJE KRÓTKIE ŻYCIE DOŚWIADCZYŁO 
MNIE BOLEŚNIE JUŻ KILKA RAZY 


Wychowuje mnie mama, 
gdyż rodzice są po rozwodzio. 
Gdy miałam 11 lat, zmarł mój 
15-letni brat, Mariusz. Żebym 
nie była taka samotna, mama 
spełniła moje marzenie i poda- 

srowała mi pieska. Nazwałam 
go Tobi. Tobi był śliczny, ale 
bardzo psotliwy, jak to maluch. 
Gryzł wszystko, co mu przypa- 
dło do gustu. Był to straszny 
cwaniak i uparciuch. Wiedział, 
że nie wolno mu wskakiwać na 
kanapę, ale było to jego ulubio- 
ne miejsce i ciągle z niego ko- 
rzystał. Mimo wszystkich wad 
„młodzieńczych”, Tobi wyrósł 
na bardzo kochanego i mądre- 
go pieska. Były okresy, że wca- 
le nie chciał wychodzić na spó- 
cery. Gdy z nim wychodziłam, 
uciekał i sam wracał do domu. 
Stawał przy windzie i czekał, aż 


prośby. 


go ktoś podwiezie na IV piętro, 
na którym mieszkaliśmy — znał 
wszystkich sąsiadów. Nioraz 
zastanawiałam się, skąd w nim 
bierze się tyle sprytu. 


W czasie ostatnich wakacji 
postanowiłam wziąć go ze so- 
bą na obóz harcerski. Po wielu 
staraniach uzyskałam zgodę 
| uszczęśliwiona czekałam na 
obóz. Niestety, dwa tygodnie 
przed wyjazdem Tobi wpadł 
pod samochód, Miał pękniętą 
miednicę, nie mógł chodzić. 
Pojechałam więc bez Tobiego. 
Gdy wróciłam czuł się dobrze, 
a po miesiącu już mogłam 
z nim chodzić na spacery. 


Zblizał się rok szkolny, at- 
mosfera podenerwowania, 
bo miałam rozpocząć naukę 
w nowej szkole, tzn. w LO. Gdy 


UWAGA! szkoły noszące imię 
WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO 


Pragniemy nawiązać korespondencję ze szkołami noszącymi imię Władysława Broniewskie- 
go. Możemy to zrobić tylko za Waszym pośrednictwem, dlatego prosimy o wydrukowanie naszej 


Już trochę zapoznałam sią zko: 
legami I koleżankami, znowu 
nieszczęście. Tobi zachorował. 
Woterynarz stwierdził psl tyfus. 
Jeździłam z nim na znstrzyki, 
ale jego stan był coraz gorszy, 
Po kilku dniach lokarz powio- 
dział to, czego najbardziej sią 
obawiałam. Trzoba było go 
uśpić, Do domu wróciłam sa- 
ma. Bardzo mi go toraz brakujo. 
Moim marzeniem od naj- 
młodszych lat jest zawód woto- 
rynarza. Kocham zwierzęta 
i przyrodę. W ogóle to myślę, ża 
jestem osobą pechową. Nie 
chcę się skarżyć, ale moje krót- 
kie życie doświadczyło mnie 
boleśnie już kilka razy. Może 
wreszcie ten pech odwróci się 
ode mnie i zaczną spełniać się 
moje marzenia i tęsknoty? 


„Majka” 


Samorząd Szkoły przy Zbiorczej Szkole Gminnej 
ul. Krakowska 13, 42-421 Włodowice 
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JAK SIĘ 


ZAPRZYJAŹNIĆ 
Z KSIĄŻKĄ? 


Nauczyllńmy nią lokcoważyć 
atwiordzonia trącąca banałom. 
Choćby to, ża książka to naaz 
przyjaciol. A przacioż banał to = 
samo życie, Marzoniom każda- 
go Jost posiąść sztuką pozyski: 
wania przyjaciół. Trudna to 
sztuka, wymagająca taktu, ciar- 
pliwości, wyrozumiałości, chę- 
ci porozumienia się mimo od- 
miennych zapatrywań. Cechy 
to sprzyjają trwałości przyjaźni, 
również tej specyficznej — przy* 
jaźni z książką. Jak się z książką 
zaprzyjaźnić? 

Trzoba ją mieć w zasięgu rę- 
ki. Dosłownie (biblioteka do- 
mowa) iw przenośni (biblioteki 
publiczne, czytelnie). Przyjaciół 
trzeba szukać, zdobywać. Nie 
zaszkodzi od czasu do czasu 
wdepnąć do księgarni. Książka 
kosztuje. Gorzej, drożeje coraz 
bardziej. Czego jednak nie robi 
się dla pogłębienia przyjaźni. 
Encyklopedia, słownik wyra- 


zów obcych, to pozycje podsta-, 


wowe. Bez nich treść wielu 
książek pozostanie niezrozu- 
miała. 

„Połykanie” książek. Kto te- 
go nie przeszedł! Pół biedy, je- 


śll to tylko jadan z wilu krymi- 
nałów. A w innych przypad: 
kach? Możo prznoczyłaś boz- 
conną wakazówką, jak pokloro- 
wnć awoim życiam, moża omi- 
nąła cią twórcza roflokaja, która 
potrafiłaby całkowicia odmie- 
nić twoja poglądy, pozwoliłaby 
uchwycić ducha czasu, zaowo- 
cować utworem poatyckim, 
stać śię okazją do wypisania 
ciokawej sentencji, drogowska- 
zu na tydzioń, rok, cało życio. 
Czasem odkładasz książką 
po przeczytaniu trzech stronic, 
bo trość cię nie intoresujo, styl 
ciężki, tekst trudno przystępny. 
Przeczytaj to niezrozumiałe 
zdanie kilkakrotnie albo prze- 
rwij lekturę, jak kłótnię. Odcze- 
kaj. Gdy minie zniecierpliwie- 
nie, łatwiej będzie o wyrozu- 
miałość. Ten kto pisał tę książ- 
kę, uznał ją za wartościową — 
może właśnie dla ciebie. Żeby 
więc zaprzyjaźnić się z książką, 
często z nią przebywaj. Zabie- 
gaj o nią, bądź dla niej wyrozu- 
miały i cierpliwy. 
Staszek 


ZA NAJLEPSZE 
KORESPONDENCJE 


DO „KRĘGU” 
ich autorzy otrzymają 


PODRĘCZNIKI HARCERSKIE 


Rubryka „W harcerskim 
kręgu”, sygnowana znacz- 
kiem z lilijką, znalazła gości- 
nę na drugiej stronie 
w czwartkowych numerach 
„Świata Młodych”. Powsta- 
ła na życzenie czytelników — 

, harcerzy, którzy chcieliby 
wymieniać doświadczenia 
z pracy swoich drużyn i za- 
stępów. Czy spełni ona 
oczekiwania? Będzie to za- 
leżało od Was, Druhny 
i Druhowie. Otwarta jest dla 
wszystkich: drużynowych, 


przybocznych, zastępo- 
wych, a także harcerzy sze- 
regowych. Nie ogranicza- 
my jej żadnymi ramami te- 
matycznymi, piszcie 
o wszystkim co dla Was, dla 
harcerstwa jest ważne, 
o Waszej pracy, sukcesach 
i kłopotach. 

Najciekawsze korespon- 
dencje będziemy premio- 
wać podręcznikami harcer- 
skimi. Czekamy na listy! Na 
kopertach zaznaczcie konie- 
cznie „Krąg”. 


PRZYJĘCI DO KRĘGU 
OGNIA 


Sobota. Właśnie dziś upływa 
trzymiesięczny okres próbny 
dla kandydatów i kandydatek 
na członków naszej drużyny. 
Przez ten czas czternaście dzie- 


wcząt i chłopców mogło prze- , 


konać się, czy harcerstwo jest 
właśnie tym, czego szukali. 

Te pierwsze trzy miesiące 
wcale nie były sielanką. Trzeba 
było wielu rzeczy się nauczyć, 
wiele dowiedzieć i poznać. Jed- 
nym słowem wsiąknąć w at- 
mosferę drużyny. Dla „cywila” 
zgłębić tajniki musztry, nauczyć 
się punktualności i obowiązko- 
wości — to nie takie proste. No 
i jeszcze te zadania międzyz- 
biórkowe. Rozkaz: założyć pta- 
sią stołówkę. A skąd deseczki 


na karmnik, jak takie cośzmajs- 
trować? A potem codziennie 
z opaską pogotowia drałować 
i uzupełniać zapasy dla pta- 
szków. 

Dotychczas nie mieli prawa 
noszenia munduru. Za to po- 
woli, systematycznie należało 
go kompletować: pionierki, 
skarpety, bluzy mundurowe 
itd. A to w dobie kryzysu nie 
jest takie proste. Jednakże, gdy 
ktoś bardzo chce... 

Dzisiaj nastąpi finał tych za- 
biegów i starań. Wszyscy bie- 
gają po harcówce zaabsorbo- 
wani i podnieceni. Słychać os- 
tatnie pytania: — Druhno, a jak 


ja mam się zameldować druży- _ 


nowemu? 


nas harcerstwo nię stoi 
Ur zbyt wysokim pozio- 

mie, wręcz przeciwnie. 
Dyrektor naszej szkoły jest: ha- 
remistrzem Polski Ludowej, 
uczestnikiem ostatniego Zjazdu 
ZHP, a także drużynowym. Ale 
co z tego? Ostatnią zbiórkę dru- 
żyny mieliśmy w październiku 
(1). 

Od kilku tygodni jestem za- 
stępowym. Bardzo mnie to 
ucieszyło — spełniło się moje 
marzenie. Tylko... Coś mi się 
wydaje, że zawiodę kolegów. 
po prostu nie mam pomysłów 
do zbiórek. Harcówki nie ma- 
my, bo została zmieniona w ma- 
gazyn. Drużynowy w ogóle nie 
interesuje się poczynaniami po- 
czątkujących zastępowych. 
W niczym nam nie pomaga. Nie 
wie nawet, że my chcemy mieć 
harcerstwo nie tylko z nazwy! 

Ja jestem w szczególnie złej 
sytuacji. Nie wiedząc, że będę 
zastępowym, nie zbierałem od- 


SPEŁNIŁO SIĘ MOJE 
MARZENIE, ALE... 


cinków „Zastęp, zbiórka”. Nie 
dostaję także numerów „Biblio- 
teczki zastępowego”. Jeżeli tak 
dalej pójdzie,*to całe harcers- 
two się rozleci. | dlatego bardzo 
proszę: 


POMOCY!!! 

Przy okazji chciałbym się do- 
wiedzieć, czy tylko w mojej 
szkole starsi harcerze biją młod- 
sze dzieci, 


„Wodospad” 


OD REDAKCJI: „Wodospa- 
dowi” oraz kilkunastu innym 
druhom i druhnom zastępo- 
wym wysłaliśmy numery „Bi- 
blioteczki zastępowego”, jaki- 
mi redakcja jeszcze dyspono- 
wała. Więcej, niestety, nie ma- 


my. Dlatego nie przysyłajcie do 
nas zamówień, ani pieniędzy, 
ponieważ nie jesteśmy w stanie 
zadośćuczynić Waszym proś- 
bom. „Biblioteczka zastępowe- 
go” wydawana jest w nakładzie 
100 tys. egzemplarzy i jest to 
liczba wystarczająca, aby ob- 
dzielić wszystkich  zastępo- 
wych. Rozdziałem BZ zajmują 
się wszystkie komendy hufców, 
nie: czekajcie, aż ktoś Wam ją 
dostarczy, tylko sami się po nią 
zgłoście. Hufce dysponują też 
innymi materiałami do pracy 
(harcerskiej wydawanymi przez 
GK ZHP oraz komendy chorąg- 
wi. A może następną zbiórkę 
warto byłoby przeznaczyć na 
wypad całym zastępem do 
hufca? 


TO BYŁ BALWZUPEŁNIE STARYM STYLU 


Od kilku miesięcy prowadzę 
zastęp HSI* (Harcerska Służba 
Informacyjna). Chcę Wam opi- 
sać retrotekę, czyli bal w sta- 
rym stylu, jaki od kilku latw kar- 
nawale organizujemy w na- 
szym szczepie. Być może moim 
koleżankom i kolegom spodo- 


Tymczasem w dużej izbie za- 
siedli już w kręgu „starzy” 
członkowie naszej drużyny. 
Obok kominka leżą przygoto- 
wane szare sznury i świece. 
Kandydaci przechodzą teraz ce- 
remonię umundurowania. Za- 
stępowi zakładają im uroczyś- 
cie pomarańczowe chusty zna- 
szytą granatową nutką, na na- 
ramienniki zakładają numer 
drużyny i ozdabiają dwoma po- 
marańczowymi bąbelkami pra- 
wą skarpetę. Gotowe... 

Z dużej izby słychać dobrze 
wszystkim znaną piosenkę ibli- 
skie każdemu sercu słowa — 
„Płonie ognisko..." Rozpoczy- 
na się kominek. Ogień. Harcer- 


ski ogień zespala, rozjaśnia, , h 
krzepi. Za chwilę kilka dziew- = 
cząt i chłopców zostanie przyję- 


ba się ten pomysł i spróbują 
coś takiego zorganizować 
w swojej drużynie. 

„Kiedy królował walc...” To 
hasło towarzyszyło nam — har- 
cerzom Świętokrzyskiego 


Szczepu im. Szarych Szeregów 
w Starachowicach przez cały 


tych do kręgu ognia. Wierzę, że 
znajdą tu przygodę, ciepło, 
przyjaźń. Kolejno, zzastępowy- 
mi wchodzą do izby, w której 
panuje półmrok. Drużynowy 
wstaje i odbiera meldunek 
o gotowości od każdego 
z osobna. Głosy dziewcząt 
i chłopców drżą z przejęcia. 
Drużynowy zakłada im szare 
sznury. Od tej pory są pełno- 
prawnymi członkami naszej 
drużyny. 

Jeszcze tylko dołączenie pło- 
nącej świeczki do wspólnego 
ognia. Jeszcze jedna postać 
w kręgu harcerskiej służby... 


Agnieszka O. 
> pionierka 
346 WDH „Uśmiechy” 


kilkugodzinny bal. Odbył sięon 
23 stycznia w stylowo udekoro- 
wanej harcówce Szkoły Pod- 
stawowej nr 10. W nastrojowo 
rozświetlonej świecami sali 
rozbrzmiały pierwsze takty wal- 
ca i wszystkie pary w strojach 
retro ruszyły do tańca. Wirowa- 
li więcw tańcu: baronowie i ba- 
ronowe, radcy z małżonkami, 
książęta, hrabiowie... Nie obyło 
się także bez toastów wznoszo- 
nych ziołowitem. 

Podczas balu każda z par 
miała okazję upamiętnić te 
chwile na stylowej fotografii. 
Panowie chętnie przekazywali 
damom swego serca pozdro- 
wienia, które rozgłaszano przez 
głośniki na całą salę balową. 

Po sali, między tańczącymi 
parami, uwijał sią kamerdyner 
Jan z tacą pełną ciasteczek wy- 
pieczonych przez dziewczęta. 
Bawiliśmy się całkiem podob- 
nie jak przed laty nasze babcie 
1 dziadkowie. Szkoda tylko, że 
tak szybko zapadł wieczór i... 
znów musieliśmy się stać „nor- 
malnymi” siódmoklasistami. 


Renata Dunal, odkrywca 
Starachowice 


książki lub wymienić na _„Ty- 


gł 


Biuro POD pracuje 


Kto moża odsprzadać 2 zoszyty 
formatu AA w kratką? 

Tomasz Sobolawski 

15-869 Białystok 

ul. Białostoczek 11 m 29. 


Odkupię książką do zająć plasty- 
cznych SZTUKA PLASTYCZNA do 
klas VI. 

Ewa Pogodzińska, 
ul. Lecha 1a m. 17 
62-200 Gniezno 


Odstąpią następująco książki: 
ALGEBRA dla ZSZ część II M, Oku- 
lewicz; GEOMETRIA dla ZSZ część 
| - M. Bryński, GOSPODARKA 
PRZEDSIĘBIORSTW dla ZSZ usłu- 
gowych i rzemieślniczych — J, Ja- 
worska; JĘZYK POLSKI dla kl. Il 
ZSZ - P. Bagiński; JĘZYK POLSKI 
dla kl. I ZSZ = K, Skalska; GEOME- 


* TRIA RÓŻNICZKOWA — A. Goetz, 


tom. 26; RACHUNEK RÓŻNICZKO- 
WY I CAŁKOWY — G.M. Fichten- 
choltz, tom 3; FIZYKA podręcznik 
dla wyższych szkół technicznych — 
M. Jeżewski; FIZYKA POPULARNA 
—F.Katscher. Wymienione pozycje 
najchętniej wymieniłbym na Prze- 
gląd Techniczny 6, w którym znaj- 
duje się gra „Dyrektorzy.”* 
of Ołdak 
Broniewskiego 83 m. 63 
01-876 Warszawa 


Poszukuję słownika polsko-an- 
gielskiego, 


ul. Sportowa 8/6 
11-410 Barciany 


Posiadam następujące numery 
„Świata Młodych”: 1980 nr 110, 
1981 nr 8, 19, 20, 21-24, 25, 27,28, 
37, 38, 43, 44, 45, 53, 66, 88, 115. 
Wymienię je za numery od 66 do 
100 z roku 1980 oraz 2, 4, 6, 9, 29, 
34, 46, 109 z 1981 roku. 

Marian Trocewicz 
ul. Okopowa 31 m. 45 
01-059 Warszawa 


Chodzę do III kl. LE i mam w do- 
mu dużo niepotrzebnych już ksią- 
żek. Chętnie je odstąpię: JĘZYK 
ROSYJSKI dla klas | i Ii, JĘZYK 
POLSKI (gramatyka) dla klas I i Il; 
GEOGRAFIA FIZYCZNA OGÓLNA 
„dla klas ILO; GEOGRAFIA GOSPO- 
DARCZA ŚWIATA dla klas Il LO; 
FIZYKA dla klaslltechnikum; GEO- 
METRIA dla klas I i II LO, I, Il i Ill 
technikum; EKONOMIA I ORGANI- 
ZACJA PRZEDSIĘBIORSTW — A. 
Kołacki, część I i Il. Mam również 
ZBIÓR ZADAŃ M. Grabowskiego 
dla uczniów kl. VII i VIII o zaintere- 
sowaniach matematycznych. 

Joanna Dunkel 

Al. Wojska Polskiego 29 m 1 

|". 57-320 Polanica Zdrój 
© 

Poszukuję FIZYKI, CHEMII, MA- 
TEMATYKI, JĘZYKA POLSKIEGO, 
GEOGRAFII dla klas VII. 

>. Anna Seniuk 
| ul. Jedności Narodowej 
| || 72-130 Maszewo 


Ba rdzo zależy. „mina Bciku 
do nauki judo, Mogę zwrócić koszt 


dzo ważną i jednocześnie trudną 
do rozwiązania, Od tego jaki bę- 
dzie jej finał może zależeć twoja, moja, 
nas wszystkich Europejczyków przy: 
szłość. Chodzi o obrady przedstawi- 
cieli państw uczestników Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie — KBWE. Przypomnijmy, iż procos 
współpracy w Europie zapoczątkowa- 
no na większą skalę z początkiom lat 
siedemdziesiątych, a ukoronowaniem 
niejako tego procesu była w 1975 r. 
konferencja w Helsinkach i przyjęcia 
dokumentu zwanego Aktem Końco- 
wym KBWE. Dokument ten podpisały 
wszystkie państwa ouropojskia oraz 
USA i Kanada. Mówiło się wówczas, 
że jest to zwycięstwo pokojowych pro- 
pozycji krajów socjalistycznych. Akt 
Końcowy obejmuje swoimi postano- 
wieniami wszystkie najważniejsze sfe- 
ry. życia. Podzielono je na kilka grup, 
a dziennikarze dla łatwiejszego pisa- 
nia nazwali je „koszykami”. | tak, ko- 
szyk pierwszy, najważniejszy, zawiera 
problemy odprężenia militarnego 
i stopniowego rozbrojenia. Koszyk 
drugi, to cały wachlarz spraw współ- 
pracy ekonomicznej, naukowo-techni- 
cznej itd. Wreszcie trzeci koszykzawie- 
ra zalecenia współpracy informacji, 
kontaktów między obywatelami róż- 
nych państw, swobód religijnych, itd. 
zwanych często prawami człowieka. 
Zaczęło się więc pięknie i obiecują- 
co. Rzeczywiście czuło się na co dzień 
ducha odprężeniowego. Po dwóch la- 
tach, zgodnie z zaleceniami Aktu Koń- 
cowego, przedstawiciele całej „trzy- 
dziestki piątki” — sygnatariuszy KBWE 
spotkali się w Belgradzie. Celem kon- 
ferencji belgradzkiej było pogłębienie 
wymiany poglądów, zarówno w sfe- 


C hcę dzisiaj poruszyć sprawą bar- 


Puste koszyki 


. .w Madrycie 


rze wcielania w życie postanowień Ak- 
tu Końcowego, jak I rozwijania proco- 
su odprężenia w przyszłości. Niostoty, 
wysiłki na rzecz uzgadniania i przyję- 
cia nowych postanowień spełzły na 
niczym. Trwały wielomiesięczne spo- 
ry między państwami Wschodu i Za- 


chodu na temat, kto narusza Akt Koń-, 


cowy z Helsinek, a kto nie. Prowadziło 
to do wzajemnych oskarżeń i miast 
odprężenia zaostrzało tylko sytuację. 
Rezultatem tasiemcowego spotkania 
był raptem lakoniczny dokument o ob- 
jętości 3,5 kartki maszynopisu. Nie za- 
wierał żadnych ważnych uzgodnień 
poza jednym, że w 1980 roku należy 
spotkać się w Madrycie. Faktycznie, 9 
września 1980 r. doszło do rozpoczę- 
cia spotkania, które z przerwami trwa 
do dziś i coraz mniejsze są szanse na 
uratowanie dorobku z Helsinek. 


oczątkowo szło nawet dobrze. 
Rozwój sytuacji w Polsce po sier- 
pniu 80 roku wprawiał w dobry 
nastrój niektórych delegatów Zacho- 


du. Nikt się zbytnio nio martwił postą- 
pującą anarchią I upadkiam polskiej 
gospodarki. W tym czasia uzgodniono 
szoreg postanowioń z drugiogo koszy- 
ka, a więc o współpracy gospodarczaj 
| naukowo-technicznej. Również wy- 
rażne były postępy w grupie proble- 
mów trzeciego koszyka — praw czło- 
wieka. Coś się „zacięła” dopiero 
w sprawach najważniejszych = odprę- 
żenia wojskowego i rozbrojenia. Po- 
nieważ w żaden sposób nie można 
było ruszyć z miejsca, zaproponowa- 
no realizację wstępnej fazy: określe- 
nie strefy, w której stosować się bę- 
dzie środki budowy zaufania i bezpie- 
czeństwa w Europie. 

Tłumacząc ten zawiły język dyplo- 
matyczny na bardziej zrozumiały — 
chodzi po prostu o to, abyEuropejczy- 
cy (Amerykanie i Kanadyjczycy rów- 
nież) uzgodnili między sobą obszar, na 
którym rozpocznie się proces rozbro- 
jenia. No i znowu zaczyna się istna 
kołomyjka. A wszystko to ma swój 
początek w niemożliwości ustalenia — 
kto i ile posiada samolotów, czołgów, 


rakiot, okrątów. Mało tago, trudności 
powstają równioż w ustaloniu siły bo- 
jowaj poszczagólnych rodzajów broni. 
Np. czy czołg radziacki takiego to a ta- 
kiogo typu dysponuje tą samą siłą 
ognia co odpowiednik amorykański, 
czy nie, albo czy rakiota z trzema ła- 
dunkami jądrowymi to wiącej, czy 
mniej od innej rakiety z innym rodza- 
jem ładunku atomowego. Z tej nio- 
możliwości matematycznego wprost 
ustalenia wzajemnych parytetów ro- 
dzą się oskarżenia, ża ZSRR np. ma 
ogromną przewagę nad NATO w czoł- 
gach i rakietach średniego zasięgu. 
Jeśli nawet jest to prawda, to tylko 
częściowa, gdyż brak tu innych po- 
równań. Słowem, kłopoty'z tym są 
niemałe, ale postęp w pracach był. 
Związek Radziecki ze swej strony od- 
dał do „strefy budowy zaufania” całe 
swoje terytorium w europejskiej częś- 
ci, a więc aż po Ural. W zamian żądał 
od państw NATO, by ich strefa obej- 
mowała całą Europę Zachodnią łącz- 
nie z pasem Atlantyku, przylegającym 
do kontynentu. Niestety, co do zasię- 


gu strofy w kierunku zachodnim, nie 
uzyskano porozumienia. | w takim sta- 
nie w połowie grudnia ub.r. przerwa- 
no madryckia spotkanie, odkładając je 
mniej wiącoj na 2 miosiąco. Mimo to 
dorobak był spory, komisja rodakcyj- 
na dysponowała już stustronicowym 


dokumentom, prawio w całości 
uzgodnionym. Niajasno było tylko sta- 
nowisko USA w sprawio plorwszogo 
koszyka, Radziecka propozycja utrzy- 
mania strafy zaufania od Atlantyku po 
Ural wyrażnia przeszkadzała adminis- 
tracji Waszyngtonu w roalizacji do- 
ktryny prezydonta R. Raagana, spro- 
wadzającaj sią do uzyskania zdacydo- 
wanaj przewagi nuklaarnoj nad ZSRR. 
Wialkość 1600 miliardów dolarów, ja- 
kie żądają wojskowi z Pontagonu na 
zbrojania w latach do 1986, przeraża 
cały świat, nie wyłączając Amery- 
kanów. 


oto nadarza sią znakomity pretakst 

do zrealizowania tego szaleńczego 

pomysłu. Po ogłoszeniu stanu wo- 
jannego w Polsce wszystko przestało 
być dla USA ważne, oprócz sytuacji 
w naszym kraju. Od8 lutego o niczym 
innym w Madrycie się nie mówi, tylko 
o obronie praw człowieka. Wszelkie 
próby znalezienia kompromisu, po- 
dejmowane przez grupę państw nie- 
zaangażowanych i neutralnych (N-N), 
niestety nie prowadzą do niczego. Od- 
prężenie w Europie wisi ńa włosku, 
a koszyki, które pod koniec ubiegłego 
roku zapełniały się juź różnymi wspól- 
nymi ustaleniami, dziś są znowu 
puste. 


ST. BOROWIECKI 


, 


JAKA POLSKA? 


Rozmawialiśmy o Niej często. Już na pierwszej lekcji 
po wakacjach, kiedy zastanawialiśmy się, co z tego lata 
warte jest zatrzymania w naszej pamięci, wielu z nas 
wymieniło miejsca, z którymi zwiążała ich wakacyjna 
przygoda. Wioski i miasteczka trudne do odnalezienia 
na mapie, znane miasta ze wspaniałymi zabytkami, 
nadmorskie plaże i góry, rzeki i jeziora, lasy. I choć 


kilkoro z nas spędziło wakacje za granicą, poznało wiele 


pięknych i ciekawych miejsc, polskie krajobrazy zwy- 
ciężyły we wspomnieniach z tego lata. 

Ale interesowała nas nie tylko przygoda. W czasie 
kolejnej dyskusji zastanawialiśmy się, jakie zmiany za- 
szły w naszym kraju w ciągu minionego roku — od sierpnia 
do sierpnia. Widzieliśmy i te na lepsze — w rządzie, 
w systemie zarządzania, w tolnictwie, w powstaniu no- 
wych związków zawodowych, w sposobie informowania 
społeczeństwa, i te na gorsze — nasilającą się falę strajków, 
rosnące zadłużenie Polski, braki na rynku, reglamentację 
wielu artykułów. Cieszyło nas podjęcie walki ze spekula- 
cją i wprowadzenie do programu radiowego transmisji 
mszy świętej, martwiło nas widziane dookoła niszczenie 
wspólnego mienia, martwiły zmiany zachodzące w lu- 
dziach, coraz bardziej podenerwowanych, niechętnych 
sobie nawzajem. 

W tym nastroju słuchaliśmy piosenek z „„Kolędy- 
nocki” z tekstami Ernesta Brylla, z Festiwalu Piosenki 
Prawdziwej. Słuchaliśmy i szukaliśmy w nich prawdy 
o naszych dniach, o trudnych sprawach dorosłych, które 
— chcąc nie chcąc — stawały się naszymi sprawami. 
Obejrzeliśmy również film Andrzeja Wajdy pt. ,,Czło- 
wiek z żelaza”, który zrobił na nas duże wrażenie. 
Zastanawialiśmy się, jaki był jego bohater, w czym 
chcielibyśmy być do niego podobni. ć 

Tych samych problemów szukaliśmy w literaturze. 
Utrwalonych w ,,Dolinie Issy” krajobrazów stron rodzin- 
nych Czesława Miłosza, spraw polskich w „,Pieśniach” 
Jana Kochanowskiego, naszych ludzkich wad w bajkach 
Józefa Ignacego Krasickiego. Jedna z nich mówiła o nie- 
zgodzie, która rujnuje... 

A potem konieczność wprowadzenia stanu wojennego 
spowodowała przerwę w naszych wspólnych rozmowach. 
Każdy z nas musiał sam dla siebie szukać odpowiedzi na 
pytania dotyczące tego, co się stało i tego, co będzie dalej. 
W naszych poglądach wiele przejmujemy od swoich 
rodziców, czasami w bezpośrednich z nimi rozmowach, 
czasami słuchając ich w rozmowie między sobą czy ze 

znajomymi. Może za rzadko pytamy, a przecież też 
chcemy wiedzieć. Z pytaniem — co będzie dalej? — 
* przywitaliśmy Nowy Rok. 

W kilka dni później spotkaliśmy się znowu w szkole. 

I pozornie było tak, jak dawniej. Gwar na przerwach, 


różne odpowiedzi na lekcjach — dzień odmierzany ryt- 
mem szkolnych dzwonków, które uczących się po połud- 
niu wyrzucały ze szkoły nieco wcześniej niż zwykle, bo 
przed osiemnastą trzeba było być w domu. 

Na pierwszej w styczniu lekcji polskiego przeczytaliś- 
my fragment ,„Syzyfowych prac” Stefana Żeromskiego. 
Ten, przypominający lekcję tego samego przedmiotu 
w klerykowskim gimnazjum. To miała być chyba próba 
odpowiedzi, na pytanie, co nawet w warunkach stanu 
wojennego jest naszym zasadniczym obowiązkiem, obo- 
wiązkiem dobrze rozumianego patriotyzmu kilkunasto- 
letnich Polaków. | 

Więc znowu spotkania z literaturą. Mickiewicz, Sło- 
wacki, Norwid. Wszyscy tak bardzo związani z Polską, 
wszyscy przez lata całe na emigracji, wszyscy zmarli na 
obczyźnie. Czy ich wiersze odpowiadały i na nasze 
pytania? 

14 stycznia ukazuje się pierwszy numer „„Rzeczpospo- 
litej”, gazety rządowej, a w nim na pierwszej stronie 
najważniejsze pytanie: ,,Jaka Polska?” Jaka będzie po 
okresie stanu wojennego? Jaka być powinna? W jakiej 
Polsce chcielibyśmy żyć? Jaką Polskę chcielibyśmy razem 
tworzyć? To również nasze pytania. I my także powinniś- 
my znaleźć na nie swoją odpowiedź. 

Przedtem czytaliśmy wypowiedzi wybitnych naukow- 
ców i pisarza, które otwierały dyskusję w ,„Rzeczpospoli- 
tej”. Jedno ze zdań Jana Dobraczyńskiego zawierało 
chyba najpełniejszą, choć i najbardziej ogólną odpowiedź 
na pytanie ankiety: 

Gdy myślę o Polsce, jaką powinna być po tych ciężkich 
miesiącach doświadczeń, wyobrażam ją sobie jako kraj, 
w którym każdej wielkiej prawdzie będzie odpowiadała 
jej realizacja w życiu. 

W tej odpowiedzi mogą się spotkać przekonania nas 
wszystkich. Nas, którzyśmy-już na pytanie „,Jaka Pol- 
ska?” odpowiedzieli, i Was, których o odpowiedź na nie 
chcemy dziś prosić. Dorośli dyskutowali na ten ważny 
temat w swojej gazecie, ,,Świat Młodych” jest otwarty od 
pierwszego tegorocznego numeru dla nastolatków i ich 
głosów. 

Zastanówcie się, porozmawiajcie między sobą. Może 
do dyskusji wykorzystacie lekcję w szkole lub zbiórkę 
harcerską. Nadsyłajcie głosy indywidualne i zbiorowe. 
Na kopercie zaznaczcie: ,,Jaka Polska?”. 

Czekamy na konfrontację naszych poglądów i wyobra- 
żeń. Pierwszą wypowiedź znajdziecie już w następnym 
numerze „Świata Młodych”. 


Klasa VIlm 
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Wystawa dziecięcej twórczości technicznej 


stolicy Białorusi, Mińsku, działa wiele kółek Republikańskiej Stacji Mło- 
W dych Techników. W laboratoriach i pracowniach, wyposażonych w najno- 
wocześniejsze urządzenia, dzieci budują modele rakiet i statków. Prowa- 
dzona jest tutaj również nauka jazdy samochodem i motocyklem, a także lekcje 
fotografii i filmowania. Najlepszym dowodem aktywnej działalności kółek jest stała 
ekspozycja około 500 prac radzieckich uczniów znajdująca się na wystawie dziecię- 
cej twórczości technicznej w budynku Republikańskiej Stacji Młodych Techników. 
W Związku Radzieckim do dyspozycji dzieci oddano ponad cztery tysiące pałaców 
i domów pionierów, około 2 tys. stacji i klubów młodych techników, 500 klubów 
młodych pilotów i kosmonautów. W ZSRR znajduje się ponad 6 tysięcy specjalisty- 
cznych szkół — muzycznych, baletowych, plastycznych, sportowych, do których 
uczęszczają utalentowane dzieci. 


Dla tych, którzy interesują się majsterkowaniem, otworzono specjalne sklepy, 
gdzie niedrogo można kupić części i półfabrykaty do przyszłych modeli. Regularnie 
odbywają się zawody modelarskie. Najlepsze prace eksponowane są na wysta- 
wach, które przyciągają uwagę specjalistów. Ich zainteresowanie jest uzasadnione, 
gdyż dziesiątki wynalazków i konstrukcji młodych majsterkowiczów często znajduje 
zastosowanie w radzieckim przemyśle. (APN) 


100 przygód i coś więcej 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


szkole rozpoczął działanie 

szczep 160 WDH, który na Ste- 

gny przywędrował — wraz 
z uczniami z Sadyby. W osiedlu pozostało 
jednak dużo dzieci, które do niego nie 
wstąpiły. Owszem, chciałyby do harcers- 
twa należeć, nawet bardzo, ale niew szko- 
le. Żeby dzieciaków nie stracić postano- 
wiono wówczas założyć drużynę osiedlo- 
wą. Szczepowy 191 WDH porozumiał się 
zkierowniczką klubu „100 przygód”, która 
propozycję w pełni zaakceptowała, dopeł- 
niono formalności i na drzwiach wywie- 
szono ogłoszenia. 


PIERWSZA ZBIÓRKA 


odbyła się miesiąc później. Przyszło 25 
dzieci, z których żadne nie było jeszcze 
harcerzem. 

W klubie (zaadaptowane czteropokojo- 
we mieszkanie) zajęli maleńki pokoik. Je- 
go wystrój zmieniał się z dnia na dzień. 
Harcerze zbudowali ławki, na ścianach 
pojawiły się malowidła: na jednej - przed- 
stawiające osadę Słowian (tak nazwała 
się drużyna), na przeciwnej — gdzie zastę- 
py urządziły swoje kąciki — gród Mazow- 
szan, symbolicznie oznaczone nazwy Wi- 
ślan i Polan oraz łodzie Wikingów. Ci 
ostatni to naturalnie chłopcy. Tuż przy 
wejściu zawieszono kartki z opisem sto- 
pni starszo- i młodszoharcerskich oraz 
sprawności. Są tam też rozkazy komen- 
danta szczepu. W biblioteczce — książki. 


Marzona wyjmuje zoszyt. Czytamy 
wspólnie. Do drużyny zapisało się 40 dzio 
ci, większość piąto, szóstoklasistów. Na 
zbiórki przychodzi mniej = od kilkunastu 
do dwudziestu, Część ma już mundurki, 
mimo iż drużynowa ostrzoegała wszyst: 
kich — niech się wstrzymają z kupnem, 
jeszcze za wcześnie na docyzją. Przyrze- 
czenie planowane jest dopiero na wiosnę, 
Nic z tego. Przychodzili, pytali o paski na 
chuście, o pagony na bluzach, co tam 
naszyć i kiedy. 


NA KOLEJNEJ ZBIÓRCE 


Zapytani o powód wstąpienia do druży- 
ny prześcigają się w odpowiedziach: 

— Bo koleżanka powiedziała, że należy, 
więc ja też chciałam. 

— Aja jestem w IV klasie. Tam jeszcze 
zuchy, a tu już mogę być harcerzem. 

— | czas możemy mile spędzić. 

— Ja chciałbym prowadzić zastęp, sto- 
pnie jakieś zdobyć, najbardziej tropiciela 
— chłopak tęsknym wzrokiem spogląda na 
wiszący na ścianie wykaz stopni. 

— Jak przyszłam do domu — mówi któ- 
raś z dziewcząt — spytałam mamę, czy 
mogę się zapisać. Pozwoliła. Rodzice wie- 
dzą, że czegoś się tu nauczymy. 

— No ateraz... czy rzeczywiście uczycie 
się tu czegoś? — pytam znowu. 

— Dzisiaj na przykład było o Prawie 
Harcerskim. Że harcerz pomaga rodzi- 
com, szanuje starszych, przyrodę, jestod- 
Ważny... 

— Zbieramy wiadomości o osiędlu. 

— Chcemy też pomagać ludziom star- 


szym, Widzimy ich, jak wychodzą zdomu, 
Jak ciążko im iść, szczogólnio toraz, 
w zimio, 

Zbiórka kończy sią, Przyjdą tu znów za 
tydzień, w następny piątok. Ja zostają 
joszczo z Marzoną, Rozmawiamy 0 pracy 
harcerskiej, 


O DRUŻYNIE 


— Te dziaciaki - mówi = nio miały dotąd 
nic wspólnego z harcerstwem. Muszę ba 
rdzo uważać, żeby ich czymś nie zrazić. 
Robię więc to, co jak wiam, najbardziej ich 
pociąga — rajdy i gry w terenie. Później 
przyjdzie czas na biwaki. Program każdej 
zbiórki przygotowuję w dwóch warian- 
tach — na dzień pogodny i na zajęcia 
w harcówce. 

Byliśmy już na rajdzie hufca z okazji 
Powstania Listopadowego. Drogą spod 
Belwederu pod Arsenał. Zajęliśmy pierw- 
sze miejsce, a dzieciaki wzięły udział 
w prawdziwej harcerskiej akcji. To teraz 
procentuje. Tak, jak udział w biegu patro- 
lowym w Konstancinie, podczas którego 
spotkaliśmy się z „prawdziwymi” harce- 
rzami z męskich drużyn naszego szczepu. 


TAK BYŁO 
NA POCZĄTKU 


I o ile wtedy jeszcze nie bardzo wiado- 
mo było, kto będzie do drużyny należał, 
komu praca w niej spodoba się, teraz 
wszystko staje się jasne. Jak mówi Ela, 


jedna z harcorok, odpadły osoby, która 
były takio... nio za bardzo. Zostali najlap 
mi, ci którzy sprawdzili sią w codziannym 
działaniu, Przyszli takżo nowi kandydaci 
na harcorzy 


Co robili przez ostatnia trzy miasiąco? 
Odpowiadają znowu na wyścigi: = Zada 
nia miądzyzbiórkowo, sprawność Zawi 
szaka, = No, I inna sprawności... Rajdy 
jednodniowe, a w ubiegłym tygodniu 
biag o nagrodą dla najlepszego zastąpu 
w szczopio, - Kominek z kombatantom 
| akcja dla powodzian... = jadnym tchem 

Drużynowa, druhna Marzena Duraj, 
uczennica Ill kl. LO im. Rejtana, kilkanaś- 
cie minyt późniaj rozszyfrowuje odpo- 
wiedzi. 

- Tylko patrzeć, jak przyjdzie wiosna. 
Zbliża się więc także termin biegu na 
Krzyż Harcerski. Przygotowując sią do 
niego poznajemy bohatera naszego hufca 
— Szare Szeregi. Stąd też wzięła się spraw- 
ność Zawiszaka, najmłodszej obok Bojo- 
wych Szkół i Grup Szturmowych formacji 
Szarych Szeregów. Jako że nie wszystko 
zrobić można na zbiórkach, harcerze 
otrzymują zadania międzyzbiórkowe — 
m.in. poznawanie historii Szarych Szere- 
gów, wyszukiwanie byłych członków tej 
organizacji, także Zawiszaków, zapozna- 
nie się ze szczegółami akcji pod Arsena- 
łem, której rocznica przypada już niedłu- 
go. Uruchomiliśmy też własną pocztę har- 
cerską. Pierwsze przesyłki, na których 
widniał nasz stempel otrzymali rodzice 
harcerzy wraz z zawiadomieniem o zebra- 
niu w sprawie letniego obozu. 

W drużynie nie ma chyba harcerza, któ- 


ry nie miałby na rękawia bluzy choć jed 
nago krążka, dowodu zdobytej sprawnoś 
cl. Obok tych oficjalnych, każdy ma prawo 
wymyślić swoją sprawność, opracować 
jej ragulamin I po wykonaniu wszystkich 
związanych z jaj zdobyciom czynności na 
szyć, takżo zaprojektowany przoz siabio, 
krążak. Marzena wyjmujo z zoszytu karta 
czką od rodziców jednogo z chłopców 
Wadług nich zasłużył na sprawność go 
apodarza domu, stwiaordzają ża wykonujo 
określone regulaminem zadania domo 
wa. Wśród innych sprawności, któro sami 
opacowali sq jeszcza: biolog, goograf, 
dżokaj, historyk starożytny,.. 

Podczas akcji na rzocz powodzian oraz 
mniej miłogo zadania — usuwania szkód 
wyrządzonych przez starszych bywalców 
klubu w harcówca = zupełnie nieoficjalnie 
zdobywali sprawność tragarza. Dla powo 
dzian zabrali 1300 zł, sporo ubrań, szam 
ponów, mydeł... Gdy zaś idzio o harców 
ką... Nigdy nie była zamykana. Wydawało 
sią, ża nie ma takiej potrzeby, Aż do czasu, 
kiedy woszli tam starsi uczniowie i po 
rządnie ją zdemolowali, Dzisiaj jedyną po 
zostałością ich wizyty jest flaga piracka 
domalowana na maszcie łodzi Wikingów 
Kąciki zastąpów trzeba było urządzać od 
nowa, Zniknęły także pieniądze wpłacane 
do puszki przez spóźnialskich (1-5 min, 
spóźnienia — 1 zł, 5-10 = 5 zł, do 20 min. - 
10 zł). 

Udział harcerzy w akcjach drużyny 
i szczepu, nowe funkcje wpisuje się do 
tzw. Karty Słowianina. Zastępuje ona, na 
razie, książeczkę harcorską, którą dostaną 
wtedy, gdy zasłużą na Krzyź. 

— Jest grupa zapaleńców — mówi Ma- 
rzena. Tych, którzy wytrwali od początku 
jest może dziesiątka. Część zreyzgnowała 
Lecz na ich miejsce przychodzą nowi. Jas 
ne, że ciągłe zmiany nie ułatwiają pracy. 
Ale ja i tak się cieszę... 


TOMASZ WOŹNIAK 


Specjalnie dla „Świata Młodych” 


SZKOLNA FABRYKA 


brew pozorom tytuł nie zawiera pomyłki. Fabryka taka rzeczywiście istnieje. Przychodzą do niej raz 

W w tygodniu uczniowie starszych klas z trzydziestu moskiewskich szkół. Są wówczas pełnoprawnymi 

pracownikami uczestniczącymi w prawdziwym procesie produkcyjnym. 

W międzyszkolnej fabryce „„Mewa” są cztery wydziały: elektryczny, radiotechniczny, poligraficzny oraz 

* szwalnia. Wśród wyrobów produkowanych przez uczniów znajdują się m.in. miniaturowe silniki elektryczne, 
części sprzętu radiowego, ubiory dla lalek. W ciągu tygodnia praktykę w fabryce odbywa 4800 uczniów. Oprócz 
młodzieży szkolnej ten nietypowy zakład pracy zatrudnia również dorosłych pracowników, głównie personel 
nadzorujący. 

Uczeń przychodzący po raz pierwszy do fabryki wybiera jedną z siedmiu specjalności, co nie oznacza, że nie 
może jej zmienić i wybrać bardziej odpowiadającej jego zainteresowaniom. 

— Stwarzamy młodzieży takie warunki, jakie panują w normalnych fabrykach — mówi zastępca dyfektora 
„Mewy” Leonid Rogal - Uczeń powinien wykonać normę dzienną, dać określoną produkcję, za którą ponosi 
odpowiedzialność, jak każdy pracownik. 

Młodzież pracuje w brygadach, po 16-18 osób w każdej. Kierują nimi brygadziści-opiekunowie. Są nimi 
najczęściej wysokiej klasy, doświadczeni fachowcy. Muszą oni nie tylko znać doskonale zawód, ale również umieć 
przekazać swoje wiadomości podopiecznym. Dlatego też do pracy w „„Mewie” wybierani są ludzie o zdolnościach 
pedagogicznych. Dwa razy w miesiącu uczą się również sami mistrzowie. Wykładowcy z moskiewskich uczelni 
przyjeżdżają do fabryki z odczytami z zakresu pedagogiki i psychologii. 

Szkolna fabryka pracuje według programów opracowanych przez naukowo-badawczy Instytut Nauczania 
Zawodowego Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR. Programy przewidują m.in. praktyczne ugruntowanie 
wiedzy teoretycznej i odwrotnie. Np. gdy młodzież uczy się robić uzwojenie do silników elektrycznych, to 
równolegle powtarzane są odpowiednie wiadomości z elektrotechniki, co ułatwia pracę i pogłębia wiedzę szkolną. 
Dzięki takiemu systemowi nauczania przy końcu pierwszego roku uczniowie opanowują w dostałecznym stopniu 
wybraną specjalność. W marcu tradycyjnie już organizowane są kilkucrapowe konkursy mistrzostwa zawodowe- 
go — początkowo w brygadzie, potem w wydziale, a w końcu pomiędzy wydziałami. W finale współzawodnictwa 
uczeń ma za zadanie w określonym czasie wyprodukowąć wyrób i odpowiedzieć na pytania z zakresu teorii. 

Nagrodą dla zwycięzców są wycieczki do różnych zakątków Związku Radzieckiego oraz do krajów socjalistycz- 
nych, a także dyplomy i książki, Konkursy mistrzostwa zawodowego to swoista próba przed końcowymi 
egzaminami kwalifikacyjnymi. Po ich zdaniu uczeń otrzymuje świadectwo uprawniające do podjęcia pracy 
w wyuczonym zawodzie. 

Dla rych, którzy chcą spróbować swych sił nie tylko w bezpośredniej produkcji działa sekcja inżynierska. 
Uzdolnieni młodzi majsterkowicze, wynalazcy, racjonalizatorzy mają możliwość praktykować w laboratoriach 
i pracowniach sąsiednich fabryk. Pod koniec każdego roku szkolnego organizowana jest konferencja naukowa, na 
której członkowie sekcji prezentują własne referaty. Często w konferencjach tych uczestniczą wykładowcy 
Moskiewskiego Instyturu Radiotechniki, Elektroniki i Automatyki, którzy sprawują patronat nad szkolną 
fabryką. Najzdolniejsi uczniowie przyjmowani są do studenckiego biura konstruktorskiego. Po ukończeniu 
szkoły ci najlepsi kontynuują naukę w Instyrucie. 

_ Zalety szkolnej tabryki są, jak stąd wynika, niezaj 


rzeczalne. Każdy uczeń, bez względu na wybrany kierunek, 
wyrabia w sobie podstawowe nawyki potrzebne w pra j 


WKKW 


czyli Wszechstronny Konkurs Konia Wierz- 
chowego, to najtrudniejsza konkurencja 
sportu, zwanego jeździectwem,. Łączy bo- 
wiem w sobie wszystkie elementy jazdy kon- 
nej, wymaga żmidnych ćwiczeń i doskona- 
łego wręcz zgrania jeźdźca z rumakiem. Za- 
wody w WKKW rozpoczynają się od tzw. 
próby ujeżdżania, czyli jazdy figurowej na 
wierzchowcu. Trzeba tu wykonać cały ze- 
staw ćwiczeń, które dowieść mają arbitrom, 
że koń reaguje na każde polecenie swojego 
pana i opanował w stopniu doskonałym 
wszystkie elementy konnego baletu. Próba 
terenowa td następna konkurencja. Jej głów- 
nym punktem jest cross, czyli galop po 
wytyczonej w terenie trasie, naszpikowanej 
różnorodnymi przeszkodami. Liczy się czas 
przejazdu iilość popełnionych błędów. Kon- 
kurs skoków na parcoursie zamyka zawody. 
Specjalista od WKKW, to jeździec nad jeź- 
dźce, a koń dobrze przygotowany do tej 
próby, mógłby z powodzeniem występować 
w najbardziej karkołomnych scenach filmo- 
wych westernów. 


Amazonka z Sopotu 


Dziewczęta, nawet te, które pokochały 
konie i jazdę na nich, rzadko decydują się na 
uprawianieTrudnej i niebezpiecznej dyscy- 
pliny WKKW. Małgosia Kiernicka jest jed- 
ną z nielicznych, które miały ochotę i odwa- 
gę spróbować swych sił w tej ,„męskiej” 
próbie. Dziś należy do krajowej czołówki 
i z powodzeniem rywalizuje z panami. Od- 
niosła już kilka wartościowych sukcesów, 
z których najwyżej ceni sobie czwarte miej- 
sce w zawodach o Wielką Nagrodę Belgii. 
Jest w kadrze olimpijskiej i kandyduje do 
reprezentacji Polski na tegoroczne mistrzos- 
twa świata w Dublinie. Można więc stwier- 
dzić, że jest ona jeśli nie najlepszą, to jedną 
z najlepszych amazonek w naszym kraju... 

Małgorzata  Kiernicka, sympatyczna 
1 bezpośrednia dziewczyna, nawet w jeź- 
dzieckim uniformie, nie ma w „sobie nic 
z przysłowiowego kowboja. Chociaż jestspo- 
rtsmenką i to w dodatku specjalistką od 
konkurencji tak trudnej i niebezpiecznej, 
swe sportowe wyczyny stawia jakby na dru- 
gim miejscu. Na pierwszym jest zawsze koń, 
poczciwe i rozumne zwierzę, wierny towa- 
rzysz człowieka. Niech jednak o swej przgo- 

- dzie opowie nam sama Małgosia. 


Pierwszy był „Arcus” 


— Już w dzieciństwie wykazywałam wy- 
jątkowe zainteresowanie tym właśnie zwie- 
rzęciem. Może pod wpływem jego szlachet- 
J: ięknej sylwetki, a może urzeczona 
mspojrzeniem, jako mała 

koniki rysowałam naj- 


j Mialam i chyba 10 lat, kiedy poraz 
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pierwszy posadzono mnie w siodle. Tak 
zaczęła się moja wielka miłość. „„Arcus” był 
pierwszy. Pamiętam tę starą poczciwą szka- 
pę, na której nauczyłam się jeździć. Miał 
ponad 20 lat, był niski, niezwykle cierpliwy 
ispokojny. W sam raz dla nauki dzieciaków. 

Potem trafiłam do Klubu Jeździeckiego 
w Sopocie, pod opiekę trenera Karola Rum- 
mla. Dostałam „„Sarę”, Na niej poznawałam 
tajniki sportowego jeździectwa. Mój nastę- 
pny koń nazywał się „Epika”. Kiedy ją 
zobaczyłam, wydawała mi się dzika, głupia 
i zupełnie surowa. Taka była. Dwa lata 
uczyłam ją podawać nóżkę. I dopiełam swe- 
go. Na „„Epice”, tym antykoniu do 
WKKW, startowałam w licznych zawodach. 
Mam jeszcze ,,Fonetykę”, z którą wiążę 
duże nadzieje... 

— Początkowo największą frajdę sprawia- 
ła mi sama jazda, samotny galop po bezdro- 
żach. Z czasem polubiłam sport. Za sprawą 
moich następnych trenerów — Stanisława 
Łukaszewicza, Andrzeja Orłosia. Wciągnęła 
mnie rywalizacja, atmosfera sportowej walki 
o zwycięstwo. Lubię startować. Aby marzyć 
jednak o sukcesach trzeba mozolnie ćwiczyć 
dziesiątki razy każdy element, każdy szcze- 
gół programu. Najwięcej pracy wymaga uje- 
żdżanie, Nauczyć konia piruetu, innych fi- 
gur czy kroczków to codzienna mordęga. 


"_ Wolę skakać lub galopować po trasie crossu. 


WCZYNA 
W SIODLE —— 
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Tu decydują jednak predyspozycje konia, 
fizyczne i psychiczne. Tworzymy jakby je- 
den organizm, jedną całość. lm bardziej jest 
ona spójna, tym lepiej... 


Koń, jak człowiek 


Patrzy na konie chyba inaczej niż inni 
Zna ich świat, bo jest to jej świat. Konie, jak 
ludzie. Są różne. Z sercem i bez 
Spokojne i nerwowe. Myślące i bezmyślne 
rozumne i roztrzepane. Poczciwe i złośliwe 
Konia trzeba namawiać, perswadować mu, 
czasem przekupić kostką cukru. Bat rzadko 
pomaga. Jeśli nie chce skakać, nie skoczy, 
nawet jeśli może i potrafi. Stajnia jest jej 
drugim domem, konie przyjaciółmi. Rozma- 
wia z nimi i widzi, że ją rozumieją. Razem 
jeżdżą na spacery, hasają po nadmorskiej 
plaży, razem cieszą się z udanej próby na 
zawodach lub przeżywają przegraną. I dzięki 
tym wspólnym przeżyciom rozumieją się 
Wie, że jej nastrój udziela się często zwierzę 
ciu. Ma jeszcze jedną pasję — fotografowanie. 
Wszędzie zabiera ze sobą aparat. Na zawo- 
dy, na trening, na przejażdżkę. I wciąż 
pstryka. Ma setki zdjęć. Zdjęć koni. Czy 
może być wspanialszy obiekt? 


serca 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 


Węgierskie szaleństwo opanowuje świat © Zwar 


MAGICZNY SZEŚCIAN RUBIKA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


onstrukcja sześcianu jest bardzo 
|K©resu. Każda ściana sześcianu skła 

da się z dziewięciu małych sześcia- 
nów. Ale sześcianiki te są nieruchome, 
ruchome są za to całe ściany. Można je 
obracać o 360 stopni, czy to w płaszczyż- 
nie poziomej czy pionowej. Kiedy zabaw- 
kę wyjmujemy z pudełka, dziewięć kwa- 
dracików na każdej ścianie sześcianu ma 
ten sam kolor — czerwony, żółty, zielony 
itd. Celem zabawy jest najpierw pomie- 
szanie kolorów (poprzez obracanie ścia- 
nami), co jest bardzo łatwe, a następnie 
przywrócenie każdej ścianie jednolitego 


koloru. | wtody właśnie zaczyna się pro 
blem, gdyż osiągnąć taki wygląd sześ 
cianu jest niezwykle trudno. Dlaczego? 
Otóż liczba potencjalnych kombinacji 
wzorów kolorystycznych wynosi 
43 252 003 274 489 856 000, a wiąc po: 
nad 43 kwadryliony! Wymyślenie wszyst 
kich możliwych kombinacji zajęłoby na 
wet bardzo sprawnemu komputerowi 1,4 
miliona lat! 

Douglas R. Hofstadter, wykładowca na 
uk komputerowych na uniwersytecie sta- 
nu Indiana, powiada: „Jeśli w ogóle bę: 
dzie ci dane rozwiązać to zadanie, zajmie 
ci to od 5 godzin do 12 miesięcy”. Wśród 
wielu niebezpieczeństw Hofstadter wyli- 


cza „poważno zaburzonia umysłowo, któ 
rym towarzyszy swędzonioe palców, ulgą 
może przynieść jedynia dłuższy kontakt 
z szościanem”. Dame Kathleen Ollerons 
haw z Anglii muslała poddać sią zabiego 
wi chirurgicznemu, kiedy po dłuższych 
manipulacjach szoścignem dostała zapa 
lenia ścięgna w kciuku. Pewna kobieta 
w RFN, która na gwiazdkę ofiarowała 
swemu mężowi magiczny sześcian, wy 
stąpiła niedawno o rozwód. Oto jej zarzut 
„Mąż prawie wcale ze mną nie rozmawia 
Zamyka się w swoim pokoju, nawet kiedy 
przychodzą do nas goście” 

Amerykanin David Singmaster, 42-letni 
wykładowca matematyki i nauk kompute 


iowana łamigłówka dotarła 


rowych na politechnica londyńskioj, zna 
sią podobno na szościanio Rubika jeszcza 
lopioj od samego wynalazcy. Singmastor, 
którego 60-stronicowo dzieło pt. „Uwagi 
o Magicznym Sześcianie Rubika” 
kało sią już 5 wydań, stał sią niooczekiwa 
nie skarbnicą wszelkiej wiodzy o tó] łami 
główce. Jego kolega, również matoma 
tyk, o nazwisku Monwen B. Thistothaito 
stał się pierwszym nieoficjalnym mis 
trzem — sześcianistą. Podobno rozwiązał 
on łamigłówkę w 50 ruchach. Matematyk 
ten twiardzi jednak, że „50 ruchów to sła 
by wynik. Powinno się to rozwiązać w 
dwudziestu, ale nikt nie wynalazł jeszcze 
metody.” 


docze 


również do Polski 


Tak wiąc powstała nowa konkurencja 
„sportowa” szościanisty. W odróżnie 
niu od matematyków, którzy stosują me 
tody naukowe dla zmniejszenia liczby ko 
niecznych ruchów, młodych szościanis 
tów bardzioj interosuje ustanawianie re 
kordów szybkości. 16-lotni uczeń angiel 
skiego liceum , Nicolas Hammond, upo: 
rządkował szościan w 28 sekund. Niektó 
rzy „podrosowują” swoja sześciany roz 
bierając je (co nie jest sprawą łatwąl) 
i smarując ruchome części. Łatwiej wów 
czas obracać ścianami 

A co z naszymi, polskimi sześcianista 
mi? Niestety, nie wiemy nic. Być może 
i u nas padnie rekord. Prosimy o powiado 
mienie redakcji o ewentualnym takim wy 
darzeniu, a natychmiast zamieścimy wia 
domość na łamach „Świata Młodych 

(bor) 


Fot. M. Szymański 


ŚPAEESA 
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W pierwszym tegorocznym numorzo 
„Świata Młodych” zamieściliśmy relację 
Adama Drogomireckiego z Poznania, na- 
szego czytelnika i współpracownika, z je- 
go odwiedzin w Ośrodku Badawczo-Roz- 
wojowym FSM w Bielsku-Białej, W relacji 
tej m.in. napisał o swoim spotkaniu zludź- 
mi - „którzy tworzyli niemal całą powo- 
jenną motoryzację, nie wyłączając moto- 
rów i autobusów. Konstruktorzy i projek- 
tanci, których wcześniej nie znałem lub 
niewiele o nich słyszałem. A szkoda, bo 
mówi się wiele o zagranicznej myśli tech- 
nicznej, zapominając, że także w Polsce 
żyją wielcy i dobrzy konstruktorzy, tyle że 
ich wielkość przyćmiona była i jest nadal 
wieloma ograniczeniami łącznie z bezsen- 
sownym odrzucaniem polskich projek- 
tów na rzecz importu zagranicznej myśli 
technicznej” itp. 


Fragment ton przyjęliśmy również Jako 
wyrzut skierowany i pod naszym adro- 
sem. Poczuwamy się do winy, bowiom — 
choć zdarzało się nam pisać o osiągnię- 
ciach polskiej myśli naukowo-tochnicznoj 
= to takich artykułów zamieszczaliśmy do- 
tąd zbyt mało, a o osiągnięciach polskich 
w dziedzinie techniki motoryzacyjnej — 
prawie wcale. , 


A przecież nasz dorobekw tej dziedzinie 
był i jest niemały, a przy tym niezwykle 
ciekawy oraz także dość oryginalny. Lecz 
niestety, zarówno w przeszłości, dalszej 
jaki nam bliskiej, często z różnych przy- 
czyn bywał zaprzepaszczany. Choć prze- 
cież jednak nie zawsze i nie całkowicie. 


Tuż po wojnie wielu przedwojennych, 
już wybitnych konstruktorów samocho- 
dowych i silnikowych włączyło się w dzie- 


POLSKA 


| NCj 
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GACH I NA... KSIĘŻYC 


ło budowy polskioj motoryzacji. Wtody 
Polsce zniszczonej wojną potrzebny był 
przede wszystkim transport samochodo- 
wy. Dlatogo taż, jako plorwszy — bo był 
najpilniejszy - powstał wtady samochód 
ciężarowy „Star 20”, Samochód, który był 
kontynuacją naszego dorobku w toj dzio- 
dzinie, mającego swo źródło joszczo 
w czasach przedwojennych, a który jest 
też świadectwem trafności wyboru pew- 
nej koncepcji realizowanej do dziś nicnie 
zapowiada, by ona została zaniechana 
w najbliższej przyszłości. Samochody 
„Star”, są też dość wyrazistym przykła- 
dem wykorzystania naszej rodzimej myśli 
technicznej, w dodatku z długim rodo- 
wodem. 

Innym przykładem mogą być światowe 
kariery niektórych Polaków, np. inż. Ruda- 
wskiego, wybitnego konstruktora moto- 


cykli wytwarzanych w Polsco przoz PZInż, 
jak i produkowanych przez znaną w świo- 
cie brytyjską wytwórnię BSA. Z kolei, inż. 
Mieczysław Bekker, który na pierwszej 
międzynarodowej konferencji poświąco 
nej pojazdom „poruszającym sią poza 
drogą” (terenowych), jaka w 1957 r. odby- 
ła się w Turynie, został uznany „ojcem” 
teorii takich pojazdów, nad którą jeszcze 
przed wojną w Polsce zaczął pracować. 
Zaś w latach wojny, w Kanadzie, już ją 
wykorzystywał w alianckich czołgach, 


w których tworzeniu miał swój udział 
Ukoronowaniem jego dorobku było opra- 
cowanie układu jezdnego książycowago 
pojazdu „Rover”, użytego w czasie kilku 
amerykańskich wypraw na Księżyc. 

Q tym, tak różnorodnym i przecież już 
bogatym dorobku naszej myśli technicz- 
nej i naukowej w dziedzinie techniki mo- 
toryzacyjnej będziemy pisać w nastęą- 
pnych odcinkach naszego „Świata na 
czterech kółkach” 

LESZEK KOMUDA 


Akwarium dla każdego (16) 


POKARMU 


Elżbieta Bucholc z woj. kato- 
wickiego, Waldek Nawrocki 
| z Białegostoku, Wojtek Smo- 
j larz z woj. poznańskiego oraz 
wielu jeszcze innych młodych 
akwarystów proszą mnie o po- 
danie przepisu na łatwą ho- 
dowlę jakiegokolwiek żywego 
pokarmu dla ryb. Wiem, że są 
duże trudności z jego zdoby- 
ciem, więc podaję dziś sposób 
___ domowej hodowli doniczkow- 
_"_ ców. Ale od razu uprzedzam: 
nie wolno stale karmić ryb sa- 
mymi doniczkowcami, trzeba 
| "je dawać wymiennie z innym 
_ pokarmem. Karmienie samymi 
___ doniczkowcami może spowo- 
dować otłuszczenie ryb, utratę 
barwy a nawet zdolności roz- 
mnażania. 


_ Doniczkowce (Enchytraeus 
albidus) — są to małe białawe 
robaki, dorastające długości 
20-30 mm i ok. 0,5 mm średni- 
cy. Pobierają one pokarm z gle- 
by. Do hodowli potrzebna bę- 
dzie drewniana skrzynka o wy- 
miarach np. 35x25x15 cm, 
z przybitymi do dna nóżkami, 
__bywilgotne dno miało stale do- 
stęp powietrza. Można jednak— 
zamiast skrzynki — użyć dużej 
doniczki. Do wypełnienia 
skrzynki najlepiej wziąć ziemię 
z lasu szpilkowego (spod wars- 
twy igliwia lub mchu), ale musi 
być ona wolna od nawozów 
sztucznych, które działają za- 
bójczo na doniczkowce. Taka 
__ leśna ziemia długo pozostaje 
"_ sypka; można też brać ziemię 
*z kretowisk na skraju lasu. 


Na samo dno skrzynki sypie- 
my kilkucentymetrową wars- 
twę torfu (można go kupić 
w sklepach kwiaciarskich lub 
ogrodnictwach), który wchła- 
nia wilgoć i zatrzymuje ją przez 
dłuższy czas. Następnie nasy- 
pujemy ziemię tak, by sięgała 
2-3 cm od brzegu skrzynki. Na 
wierzchu ziemi — w centrum — 

_ robimy "niewielkie podłużne 


Jako pożywienie dla donicz- 

kowców mogą służyć np. goto- 
wane z odrobiną mleka i tłusz- 
czu płatki owsiane (gotować 
ok. 15min), rozmoczona w mle- 
ku bułka, rozgniecione na masę 
ugotowane głąby od kapusty 
lub kalafiorów. Pokarm musi 
być zupełnie ostudzony. Porcję 
jedzenia odmierzamy doświad- 
czalnie tylko taką, by została 
zjedzona przez doniczkowce 
w ciągu 2-3 dni, ponieważ ina- 
czej nastąpi kwaszenie pokar- 
mu, co doprowadzi glebę 
w krótkim czasie do stanu nieu- 
żywalności. 
„Następnie przykrywa się zie- 
mię odpowiednio przykrojo- 
nym szkłem (patrz rysunek), 
a na wierzuchu skrzynki kładzie 
się dyktę, by zabezpieczyć i za- 
ciemnić „hodowlę. Skrzynkę 
stawiamy w miejcu o tempera- 
turze pokojowej, w żadnym wy- 
padku na słońcu. Po 2-3tygod- 
niach doniczkowce tak się już 
rozmnożą, że można zacząć ich 
„eksploatację”. Często wybie- 
ramy je pincetką lub cienkim 
patyczkiem, gdy po szybkim 
podniesieniu szkła zebrane są 
wokół miejsca, gdzie miały po- 
żywienie. Niekiedy trzeba nieco 
rozkopać ziemię. 


Wybrane ze skrzynki donicz- 
kowce umieszczamy w niewiel- 
kim naczyniu z wodą, gdzie 


« szybko oczyszczają się zgrudek 


ziemi i zbijają w kłębki, które 
łatwo przenieść szczypczykami 
lub patyczkiem do karmnika 


w akwarium. Nie przekarmiać 
ryb, dawać tyle, ile zjedzą na 
jeden raz. Nie zjedzone przez 
ryby a opadłe na dno donicz- 
kowce łatwo zakażają podłoże. 

Najlepiej jest prowadzić rów- 
nolegle dwie skrzynki hodow- 
lane z doniczkowcami. Gdy 
z jednej „eksploatujemy”' roba- 
ki do skarmiania, w drugiej 
trwa intensywne rozmnażanie. 
Jeśli ziemia w skrzynce zaczyna 
wysychać, trzeba ją zwilżyć 
mlekiem rozcieńczonym wodą. 
Jeśli zaś jest zbyt wilgotna, 
można dodać do niej suchych 
fusów po kawie zbożowej. Przy 
dodawaniu świeżego pożywie- 
nia zawsze usuwa się resztki 
dawniejszego, nie zjedzonego 
przez robaki. , 

Jeśli nie ma skąd wziąć po- 
rcji zarodowej, można na los 
szczęścia poszukać doniczkow- 
ców w doniczkach z kwiatami 
trzymanymi w mieszkaniu. 
W tym celu trzeba drobną po- 
rcję jedzenia dla doniczkow- 
gów położyć w niewielkim do- 
łku wygrzebanym na powierz- 
chni ziemi w doniczce, a nastę- 
pnie przykryć doniczkę kawał- 
kiem dykty lub tektury. Już na- 
zajutrz mogą się pokazać zwa- 
bione pokarmem doniczkowce. 
Wtedy przenosimy je ostrożnie 
do naczynia hodowlanego. 
Niestety, nie zawsze w donicz- 
kach są robaki. 

W każdym razie jest to jeden 
z najłatwiejszych i najmniej 
skomplikowanych sposobów 
uzyskiwania-w domowych wa- 
runkach żywego pokarmu dla 
ryb w dowolnej porze roku. 
Prawidłowo prowadzona ho- 
dowla doniczkowców nie wy- 
dziela żadnych przykrych zapa- 
chów. ć 

Dziś poświęciłem specjalnie 
więcej miejsca jednemu tema- 
towi, ale myślę, że było to ko- 
nieczne. Do zobaczenia! 


DANIO MALABARSKI 


wgłębienie. Umieszczamy 
"w nim zarodową porcję donicz- 
_kowców oraz pokarm dla nich. 
Zarodową porcję kupujemy 

bądź w sklepie akwarystycz- 
nym, bądź uzyskujemy ją od 
znajomego akwarysty, który 
 doniczkowce hoduje. Wystar- 
_ czy ich dosłownie tyle, ile się 
- zmieści „na czubku noża”. 
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© „Kos” i „Rudzik”, czyli Krzysz- 
tof Szydłowski, ul. Chodkiewicza 
7a/12 i Wojciech Samujła obaj 11- 
040 Dobre Miasto, zawiesili ubiegłej 
wiosny 2 skrzynki lęgowe i obserwo- 
wali w nich sikorę bogatkę i mucho- 
łówkę żałobną. Jesienią rozwiesili 
dalszych 5 skrzynekzamkniętych, za- 
mierzają też zawiesić półotwartą. 
Zrobili 6 karmników, a jako członko- 
wie koła LOP przeprowadzili wśród 
kolegów zbiórkę karmy. Chodzą do 
VII i VIII klasy. 


© Arek Sobasz, ul. Drewniana 
2/19, 14-500 Braniewo dokarmiał 
ptaki w 6 karmnikach, trzy z nich 
zainstalował w swoim mieście, po- 
zostałe — w stale odwiedzanej wsi. 
Do „miejskich” karmników przylaty- 
wały m.in. sierpówki, sikory (raz 
rzadka w mieście czubatka), kowaliki 
i szpaki. Większym powodzeniem 
cieszyły się stołówki „wiejskie” — tu 
bywały m: in. trznadle, mazurki, 
dzwońce, gile, sikory bogatka i ubo- 


ga, dzięcioł duży i wiele innych. 


© Roland Jasłowski, Poręby 84, 
38-460 Jedlicze prowadził dokarmia- 
nie w trzech karmnikach. Wśród sto- 
łowników naliczył 16 gatunków. 


© Jerzy Kiełb, ul. Orkana 4/6, 
48-300 Nysa złożył nam swój dorocz- 
ny „meldunek o gotowości do akcji 


Pomagamy ptakom 


Najwyższy czas rozwiesić skrzynki lęgowe! 


dokarmiania”. „O ptakach orazo po- 
mocy dla nich zawsze pamiętam” — 
pisze. 


Czekamy na kolejne meldunki od 
ludzi dobrej woli! (tok) 
Fot. T. Kłosowski 


ZAPISANE NA STARYCH PNIACH DRZEW 


Dzięki nim poznajemy dzieje drewnianych 
konstrukcji © wiemy, że w X-XII w. było cieplej 


(PAP). Badania starych pni drzew 
dostarczają cennych informacji dla 
archeologów i klimatologów. Z iloś- 
ci słoi można — jak wiadomo — obli- 
czyć wiek drzewa. Zaś wielkość rocz- 
nego przyrostu umożliwia określe- 
nie zmian warunków klimatycznych 
— gdyż inne przyrosty są w latach 
ciepłych i zimnych, deszczowych czy 
suchych. Dysponując dużą ilością 
pni drzewnych z różnych epok, moż- 
na opracować — przez porównanie 


„poszczególnych serii słojów — całą 


skalę chronologiczną. Taka metoda, 
zwana dendrochronologią jest sze- 
roko stosowana w polskiej archeolo- 


gii. Na naszych ziemiach znajduje się 
wszak wiele zabytków drewnianych 
— m.in. szczątki drewnianych kon- 
strukcji sprzed tysięcy lat. 


Jak wyglądał klimat od X wieku? 
Dane dendrochronologiczne wyka- 
zują, że był on nieco cieplejszy niż 
obecnie. Najcieplej było w X, XI 
i pierwszej połowie XIl wieku. Póź- 


Opracowano już tabelę dendro- 
chronologiczną sięgającą z niewiel- 
kimi lukami aż do VIII--IX wieku. Ta- 
bela obejmująca czasy wczesno- 
piastowskie pozwala na datowanie 
starych zabytków drewnianych, 
m.in. fragmentów fortyfikacji daw- 
nych grodów. Jednocześnie umożli- 
wia odtworzenie przebiegu zmian 
klimatu na ziemiach polskich w cią- 
gu ostatniego tysiąclecia. 


niej następuje powolne ochładzanie 
aż do końca XV wieku. W początku 
XVI wieku nadeszło krótkotrwałe 
ocieplenie klimatu trawające ok. 20— 
40 lat. Ochłodziło się w XVII wieku — 
i ten ostry klimat trwał aż do końca 
XIX wieku, kiedy zaczęło się stopnio- 
wo ocieplać. Ocieplenie to trwało aż 
do połowy naszego stulecia. (tok) 


Na trasie BAM-u 


- 00 KILOMETR 
WIADUKT 
MOST LUB TUNEL 


ZSRR (PAP). Ponad 4 tys. pracowni- 
ków drążących tunele na trasie magis- 
trali kolejowej Bajkal-Amur (BAM) do- 
skonaliło swe kwalifikacje w ciągu 
ubiegłych 4 lat w specjalnie założonym 
w Niżniangarsku na Syberil oddziale 
technikum działającego przymoskiew- 
skiej „Metrobudowie”'. Trasa BAMbie- 
gnie przez tak trudny teren, że na je- 
den kilometr przypada przeciętnie 1 
most, wiadukt lub tunel. Szczególną 
komplikację dla budowniczych magis- 
trali stanowi fakt, że przebiega ona 
również przez rejony narażone na trzę- 
sienia ziemi. (tok) 


- PRZEDSZKOLE 
OGRZEWANE 
TYLKO SŁOŃCEM 


ZSRR (PAP). Przedszkole i stojący 
obok blok mieszkalny w mieście Nuku- 
se w Uzbekistanie będą ogrzewane 
i zaopatrywane w ciepłą wodę przez 
Słońce. Będą to pierwsze budynki zza- 
projektowanej serii domów ogrzewa- 
nych energią słoneczną. Już obecnie 
przystąpiono do wznoszenia w wielu 
miastach Uzbekistanu domów wyko- 
rzystujących do ogrzewania energię 
słoneczną. (tok) 


W POSZUKIWANIU 
ROPY 
SIĘGNIĘTO 
DO... DRZEW 


JAPONIA-USA (PAP). Stale maleją 
zasoby surowców energetycznych. Tym- 
czasem Japończycy w poszukiwaniu su- 
rowców /roponośnych natrafili na drzewa 
olejowe rosnące na Okinawie. Okazało się, 
że drzewa te rosną bardzo szybko — około 
50 cm/ rok, co odpowiada mniej więcej 
rocznemu przyrostowi masy rzędu 5 kg. 
Obecnie kilka przedsiębiorstw japońskich 

- prowadzi badania nad ropodajną rośliną. 
W ogrodzie botanicznym na Okinawie po- 
wstała plantacja licząca 6 tys. drzew olejo- 

wych. . 

- Sprawą tych drzew zainteresował się 
laureat nagrody Nobla w dziedzinie chemii 
z 1961 r. — Melvin Calvin z USA. Połud- 
niowa część Stanów Zjednoczonych ma 
bowiem podobny klimat, jak Okinawa. 
Istnieje więc szansa, że również w USA 
mogą powstać plantacje drzew olejowych. 
Na razie koszt produkcji ropy z tych drzew 
jest wysoki, lecz specjaliści są zdania, iż 
w miarę rozwoju plantacji i zwiększenia 
przerobu nastąpi znaczna obniżka 
kosztów. ż 

(tok) 


Gabrysia była Perkunem. Usłyszała uwagę. Patrzyła przed 


ILE KOŃ MA NÓG? 


Tytuł pochodzi z dowcipu: „Ile nóg ma 
koń? Odpowiedź: osiem; dwie lawe, dwie 
prawe, dwie przednie i dwiotylno. Zamieś- 
ciliśmy ten dowcip wraz z innymi zamiast 
RZEPA, który udał się na rokonwalesconcją 
do sanatorium, Dziś jeszcze jeden odcinek 
dowcipów z różnych szuflad, a RZEP już 
niebawem wróci na łamy. 


© Kto ma jakloń pytania? — zwraca sią do klasy 
nauczyciel po wykładzie. 
Wataja Kowalski: 
Ja mam: za ila minut dzwonek? 


© Pani Nowakowa dzwoni do lokarza: 
Pania doktorza, niach pan ratujo, mąż połknął igłą! 
Za minutą znów dzwoni talafon, 
Tu ja, Nowakowa| Pania doktorzo, już dziękują, 
znalazłam drugą... 


= Dawniaj musioliścio do najbliżazago miasta jachać 
mułami trzy dni, a koleją obróciclo w jodan dziańl 
= A co zrobimy z pozostałymi dwoma dniami? — pyta 


jeden z farmerów. 


© Z wypracowania szkolnego: „Woda jost bardzo 
potrzebna | pożyteczna, bo gdyby jej nie było, nikt by sią 
nie nauczył pływać, a wtedy ilu ludzi mogłoby utonąć...” 


© W przydrożnej gospodzie zdenerwowany gość 
woła kelnera: 

— Czy może mi pan powiedziać, co robi ta mucha 
w mojej zupie?! 

Kelner pochyla się troskliwie nad talerzem, przygląda 
się uważnie i grzecznie odpowiada: 

— Wygląda na to, że pływa... 


© - Józiu - woła marna — przed pójściem do szkoły 
nie zapomnij umyć rąkl 

= To zbyteczne, mamo, dziś się nie bądą zgłaszał do 
odpowiedzi! 


© - Tatusiu, czy atrament jest drogi? 

— No... nie bardzo. Czemu pytasz? 

— Bo nie rozumiem, dlaczego mama zrobiła mi awan- 
turę, że rozlałem na dywanie w pokoju troszkę atra- 


mentu. 
© 


© - Panie — słychać głos w kinie — pan jest taki 
gruby, że powinien pan kupić bilet na dwa miejsca! 
— Kupiłem, ale drugie miejsce mam na balkonie... 


© - Kolego, jak pan postępuje przy myciu swego 
auta? 

— Zaczynam mycie od numeru. 

— Dlaczego właśnie od numeru? 

— Żebym przez pomyłkę nie umył cudzego samo- 


© Proszę pani, jak dostanę się najkrótszą drogą na © Pytał kiedyś dziennikarz Ernsta Hemingwaya, jak 


chodu. stację? Za 10 minut mam pociągi on to robi, że jego dzieła są pisane takim zwartym 
— Proszę iść przez tę łąkę, na której pasie się byk. Gdy 3 komunikatywnym stylem. A 
© on pana spostrzeże, będzie pan na stacji w trzy minuty! —_To żadna tajemnica — odpowiedział pisarz. — Ja po 
prostu piszę na stojący, a potem poprawiam na sie- 
© — A więc, Pawełku; te krople będziesz wpuszczał ż o dzący... 
do oczu — trzy razy dziennie po jednej! - o 
— Panie doktorze, a przed czy po jedzeniu? © - Awięc- co przerabialiśmy na ostatniej lekcji? 


© Szkot zgubił psa i dał ogłoszenie w gazecie, obie- 
cując znalazcy bardzo wysoką nagrodę. Ale wkrótce 
zreflektował się, że nagroda jest za wielka i postanowił 
zmniejszyć ją. Pędzi do redakcji, w której siedzi tylko 
© sekretarka. 

— Czy jest redaktor naczelny? 

— Nie mal 

— A jego zastępca? 

— Też go nie ma! 

— Areszta redakcji? 

— Nikogo nie ma, wszyscy poszli szukać pańskiego 
psa! 


(5) — Zaimki! 
— Stefku, nie rozglądaj się, tylko wymień mi zaraz 
jakieś dwa zaimkil 


— Kto? Ja? 


© Kierownikbiura zwraca się do młodej urzędniczki: 
— Co pani robi w niedzielę? 

— Absolutnie nic! — mówi z nadzieją urzędniczka. 

— To zwracam pani uwagę, że dziś nie jest niedziela! 


© Chciałbym chociaż na- chwilkę mieć pałeczkę czar- 
© noksięską... 
— | co byś zrobił? 
— Zamieniłbym naszego zastępowego w kanarka 
i otworzył oknol 


© Na Dzikim Zachodzie inżyniertłumaczy amerykań- 
skim farmerom korzyści płynące z przeprowadzenia linii 
kolejowej: 


Następnego dnia przed domem częstowała wszystkie że nie miał już on żadnej mocy. Chciał nie chciał, musiał 


siebie, nikogo nie widziała. Nie miała też pojęcia, czy Antoś 
Duda przyszedł na przedstawienie. Całą uwagę musiała sku- 
pić na tym, by się nie ruszyć z miejsca, z wysokiego stołka, na 
którym, omotana prześcieradłem, stała z uniesioną w górę 
ręką. I choć trzęsła się podłoga, nie drgnęła, nawet gdy 
Jagiełło podsunął się za blisko. 

Tupał i krzyczał! 

— O Perkunie, o Chrystusiel 

— Odsuń się, do licha — raz jeden szepnęła, ale tego nikt nie 
usłyszał, nawet Jagiełło. 

Trudny to był występ. Dyrektor szkółek powiedział, że 
największa rola w całym przedstawieniu. Tak się wyraził, bo 


nie widział Gabrysi w roli brodatego lirnika. Stała wtedy na 
środku sceny i zapowiadała Kościuszkę. „Nad obszarem ran- 
kiem szarym wschodzi jasna zorza. Zorza wschodzi ponad 
światem, Kościuszko zza morza.” 


Zawsze tak czy inaczej czczono Kościuszkę. Tu była taka 
ziemia. Tadek miał po nim imię, ale marnie to imię nosił. Nie 
zagrał Kościuszki, bo śmiał się na próbach w nieodpowiednich 
momentach. 

Kościuszką była Zuzanna. Przypadła jej główna rola. 

Cóż z tego, kiedy nie Zuzannę, ale Gabrysię wezwano do 
Zarządu, gdzie otrzymała list pochwalny i kolorowe wiaderko, 
pełne cukierków. Właśnie za tego lirnika. 


Guziki. : 

Był też między nimi Antoś Duda. 

Choć postanowiła już zerwać zaręczyny, dostały mu się 
dwa cukierki. 

Nie to było najgorsze, że miał białe rzęsy i białe włosy, i nie 
to, że chciał pomniejszyć jej role. Pokazała przecież w końcu, 
na co ją stać. Nie zniosła jednak jego charakteru. 

Ofiarował Gabrysi dzika na kawałku papieru. Nic, że dzik był 
przekalkowany z podręcznika, jeśli ręce Dudy dla niej to 
zrobiły. Było jednak ważne i okropne, gdy ofiarodawca po 
paru dniach zabrał prezent z pokoju i ukrył w swojej kieszeni, 
nie za głębokiej, jeśli sterczał z niej ogon dzika. 

Pożałował, a to już było prawdziwie obrzydliwe. 

Skończyła z narzeczonym. 

— Ja ci narysuję coś lepszego — tłumaczył się, a właściwie 
jąkał, gdy mu rzecz wyłożyła. 

— Na ile dni? 

— Za parę dni — odpowiedział, bo nie zrozumiał ironii. 

— Marnie też jest z twoim umysłem — dodała Gabrysia na 
końcu. — Weź się lepiej do czytania. 


TERAZ WŁAŚNIE UMRĘ _ 


Wiosna nie nadchodziła, bo zima była uparta i miała swoje 
wyliczenie. Nawet gdy poznikały śniegi i odkryła się ziemia, 


_ jeszcze nie jeden raz potrafiła ją zasłonić płachtą śniegu. Tyle 


„ne w garstki młodych li 


ustąpić. 

Guziki raptem zamieniły się w Karaluchy. I choć ta nazwa, 
brana przecież pod uwagę, nie weszła w życie, o tej porze roku 
rozłaziły się wszędzie jak karaluchy. 

Szukanie wiosny zaczynało się od lasku zawilców, choć tam 
właśnie było mokro i mroczno. 

— Czy to śnieg czy kwiaty? — pytała Gabrysia. 

Z daleka trudno było odróżnić koronki topniejącego śniegu 
od białych zawilców. Z bliska dopiero u stóp ciemnych jeszcze 
drzew, wśród brunatnego pokrycia ziemi jaśniały wyraźnie 
gwiazdeczki kwiatów. 3 

— Szkoda ich, nie zrywajcie! — wołała Alina. 

Cóż, kiedy same ręce wysuwały się po nie. 

Zerwane zawilce bardzo prędko zamieniły się w badylki 
o zwiędniętych, mokrych płatkach i wątłtych łodyżkach. 

— Nie mówiłam? — przypomniała Alina. — Jak wyglądacie 
razem z waszymi kwiatkami? 

— Głupio — wtrącił Krzysiek. 

Guziki szły w milczeniu wśród rdzawo-burago poszycia, 
odsłoniętego teraz jakby po to, by na jego tle pojawiła się cała 
piękność inna, wiosenna. 

Mijali postrzępione paprocie, wzgóreczki kretowisk, po- 
dobne do pulchnych, wyrośniętych bochenków chleba. Nie- 
bieskie przylaszczki na swych krótkich łodyżkach, całe wtulo- 

stków, zerkały śmiałymi oczkami. 
Cdn. 
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ROBI SIĘ CIEMNO! 
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/CHYBA 
JEJ BYCIE JEST 
ZĄGROZONE ..? 


OSTATNIĄ WIADOMOŃŚC/Ą OD 
NIEJ JEST TĄ NOTATKA NA 
STRZĘPACH L/ŚCIĄ PALMOWE- 
- GO, KTÓRĄ PRZYNIÓSŁ MI 
ALE TOBIE , JAK W(DĄC GOŁĄB POCZTOWY... 
/ 


KTOŚ LUB COŚ JĄ ZAA- 
TĄKOWAŁO, MOEE NASZA | 
POMOC JEST SPÓŹ- 
NIONA 7! 
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TAK. CIOTKA SZUKĄŁĄ TU 
ZAGINIONEGO MIASTĄ PLE- 
MIENIĄ KEN-DZOU. NIEZ- 
NYKLE STARĄ CYW/ILIZA - 
CJA , PRAWIE TAK STARĄ 


czy 
TO CHODZI O TĘ 


JAKIE DZINNE 
PLEMIĘ |! KEN-DZOU? 
7O JAKBY PO CHIŃ - 
SKU LUB JAPOŃSKU! 
DE 7 Oto rzecz, którą tym mniej 
J M się ceni, im bardziej jej trzeba: 
| (©) rada. 
Kto rozprawia powołując się 
Ą na autorytet, nie posługuje się 
rozumem, lecz raczej pamięcią. 
Jak jedzenie bez chęci szko- 


dzi zdrowiu, tak uczenie się bez 
ochoty psuje pamięć, która itak 
nie zatrzyma tego, co przyjęła. 
Zły to uczeń, który nie prze- 

wyższa swego mistrza. 
Leonardo da Vinci 


© 


rzedstawienia odbywały się na ganku, a przy gorszej 
pogodzie w mieszkaniu lub w szopie przeznaczonej na 
narzędzia rolnicze potrzebne na szkółkach. - 

Ważny był przydział ról i o to szły spory. 

Najgorsze przydzielano zawsze Gabrysi. 

Godziła się na wszystko, bo nie miała innego wyjścia. 
W tym czasie zresztą dobrze się układały jej sprawy osobiste. 
Gdy. u Zuzki i Aliny skończyło się z narzeczonymi, przyszedł 
czas na Gabrysię. 


Jakby w nagrodę za odstąpienie Tadka do ślubu z Mańcią | 


Anioł, trafił się Gabrysi inny narzeczony. Nie wylosował jej 
przy tym, lecz sam wybrał i zapytał o zgodę. Tak było. 
Przychodził do Podgórza z Maciejowic. Bywał na przedsta- 
wieniach, przyzwyczaił się do Guzików i przychodził, nawet 
trochę za często, jeśli wziąć pod uwagę, że musiał pokonać 


wczy w Maciejowicach i Antoś pewnie Gabrysię zobaczył, gdy 
kupowała z mamą maślane rogaliki. 

— Nazywam się Duda — powiedział do Gabrysi — i umiem 
rysować. 

Zwrócił się z tym przed przedstawieniem, a ona grała wtedy 
najmarniejszą rolę. 

Tak zawsze wypadało. Gdy potrzebowano dziewczynki, 
która miała umrzeć w pierwszym akcie, to tę rolę grała 
Gabrysia. | gdy się na przykład w trzecim akcie próbowała 
pojawić się z tekstem przez siebie wymyślonym, Alina woła- 
jąc „Zgiń, przepadnij, nieczysta maro” przeganiała ją ze sceny. 
Było to rozsądne, ale Gabrysia już w żaden sposób nie mogła 
się pokazać, bo Krzysiek pilnował wejścia. 

Zawsze grała to, czego nikt nie chciał. Przynosiła listy, 
zamiatała podłogę w salonie, raz nawet zagrała psa, gdy 
prawdziwy uciekł ze sceny. Szczekała i machała ogonkiem, 
unosząc warkoczyk w górę. Wszyscy przepowiadali jej wielką 
przyszłość. 

— Umiem rysować — powtórzył chłopiec z Maciejowic. 

— Gdybyś umiał, to byś coś narysował — powiedziała Gab- 
rysia. 

— Przyniosłem prezent, dam cipo przedstawieniu — on na to 
— i mogę być twoim narzeczonym. 

To już było coś. Nie miała narzeczonego, a tu raptem się 

| trafił i to z miasta. yt: 


odległość trzech kilometrów. Jego rodzice mieli sklep spoży- | 


Białe włosy oblepiały mu głowę. Hańba nie włosy — pomy- 
ślała splatając swój lśniący warkoczyk. 

— Czy nie masz zaległości w czytaniu? — zapytała, by zyskać 
na czasie. k 

— Grasz byle co i jeszcze wymagasz. Zdaje się, że się 
rozmyślę. 

Nie chciała do tego dopuścić. Podała rękę na zgodę. Żeby 


| podnieść wartość swej osoby, dodała: 


— Przyjdź w niedzielę na przedstawienie do ochronki. Wy- 
stąpię tam gościnnie jako bożek Perkun. 

Zebrało się pani ochroniarce na Jagiełłę. Dawano chętnie 
widowiska historyczne dla wzmocnienia miłości do ojczyzny. 

Długo szykowano kostiumy, bo nie tylko należało ubrać 
głównych bohaterów, ale także osoby towarzyszące królowi. 

Te osoby właśnie najgorzej wypadły w przedstawieniu. 

Póki Jagiełło nie wyszedł na scenę, na korytarzu równiutko 
w rządku stał orszak królewski w bibułkach. Stali dłużej niż 
trzeba i w rezultacie nim do czego doszło wszystkie bibułki 
pozmieniały kolory. 

Jak długo można przestępować z nogi na nogę? 

— Orszak się posiusiał| — krzyknął Tadek. 

I gdy wreszcie weszli na scenę, nie można było w pełni 
uszanować królewskiej ceremonii. 

— Najbardziej się boję o Perkuna — ktoś powiedział w pierw- 
szym rzędzie widowni. 

Dokończenie na str. 7 


